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Rocznik XV
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; u. 
wszystkich pocztach cesarstwa uiem!ec 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dolączenieia

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenyg&w od drobnego siedmio- 
iamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen, 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

IS- DR. ANTONI KANTECKI z Poznania.

Rajchmann
A.IENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Frendler, w WatszawibtilicaneiiaŁoirs&an. »i ..«»■- » Herlinie. Frankfurcieb.M.. Hamburga, Lipsku, Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zmychu. — Haasenstein <fc Vogler 
w Bazylei Dreźnie, l+dańskn. Hab n 's Hanowerze (łenewie. Kamienicy (Chemnitz), Kelonii, Lubece. Norymberdze. — Havas Laifite <fe Comp, w Paryżu place dv la Bourse 8.

Poznuń, 11 lutego.
(Ostatnie wiadomości o rozruchach robotników w 
Londynie i kilka uwag nad socyalizi)iem angiel­
skim. — Gabinet Freycineta i radykali w obec 
sprawy banicyi książąt; zmiana systemu karabi­
nowego, polepszenie marynarki i niemoc Krancyi w 

kwestyi wschodniój).
Stolica W. Brytanii pozostaje dotąd 

pod grozą wybryków, jakie wyprawia 
motłoch londyński, wiedziony przez przy- 
wódzców socyalizmu. Znaczenie grożą­
cego niebezpieczeństwa wyjaśniają nam 
nadchodzące telegramy londyńskie, które 
brzmią:

Londyn,. 10 lntego, 5 godz. po 
południu. Dziś wieczorem pozamykali 
złotnicy swe składy w niektórych dzie­
lnicach miasta przy zapadającym zmroku, 
gdyż jest obawa, iżby tłumy ludu nie 
nadciągnęły do City z południowych i za­
chodnich przedmieść, jako tćż z South- 
wark. Z Greenwich i Deptford wyru­
szyły do Londynu silne mocy ludn, rabu­
jąc po drodze.

Ażeby zapobiedz dalszym zaburze­
niom, zarekwirowano do miasta silne od­
działy policyi; jazdę skonsygnowano w 
koszarach na wszelkie wypadki. W 
Deptford zbierają się coraz większe tłu­
my ludu; policya zajęła w wielkićj liczbie 
mosty, ażeby przeciąć tłumom drogę do 
Londynu. Grozę sytuacyi zwiększa ta 
okoliczność, że we wszystkich dzielni­
cach Londynu gęsta panuje mgła. Przy 
pogodzie niebezpieczeństwo byłoby mniej­
sze. Jak słychać, wydano dziś wieczo­
rem rozkazy aresztowania kilku socya- 
listów.

Do 1072 godziny wieczorem nie za­
szły w żadućj części miasta większe za­
burzenia. W Deptfort i w innych miej­
scowościach rozpędziła policya bez trudu 
zebrania socyalistyczne.

Londyn. 11 lutego. Noc przeszła 
spokojnie, chociaż rząd wydał rozkaz do 
aresztowania kilku przywódzców, którzy 
podburzali lud do rabunków.

Socyalistyczne rozruchy w Londynie 
zniewalają prasę do badania stosunków 
społeczno-politycznych Anglii, mianowicie 
do szukania tego źródła, zkąd wypłynęły 
te zaburzenia, nieznane dotąd w tym kon­
stytucyjnym kraju, w którym, jakkolwiek 
nie brak apostołów przewrotu, zbiegłych 
z całćj Europy, nie znajdowały doktryny 
socyalistyczne posłuchu pomiędzy robotni­
kiem angielskim. Nie tu miejsce docho­
dzić korzenia złego ; możemy co najwię- 
cćj dotknąć nieco tej bolesnej rany, która 
nęka ciało W. Brytanii. Nasamprzód na­
suwa się to spostrzeżenie, że przywódzcy 
ruchu socyalistycznego utracili władzę 
nad tłumami, kiedy te, nie słuchając ich 
głosu, na własną rękę wystąpiły do czyn- 
nćj roboty. Tłumy nie rozumieją teoryi, 
ani nie obliczają czasu, w którym teorye 
te ze skutkiem dadzą się w praktyce za­
stosować, mianowicie wtedy, kiedy nędza 
i głód nęcą masy ludu do zbrodni. A nę­
dza ta jest rzeczywiście nie mała w Lon­
dynie i w innych wielkich angielskich 
centrach handlowych. Liczne konkursa 
w Anglii świadczą o zastoju i upadku 
handlu; nie lepiój ma się rzecz i z prze­
mysłem angielskim. W żadnym innym 
kraju nie zawiązano w ostatnim czasie 
tyle bezroboci, co w Anglii. Robotnicy 
nie rozumieją tego, ze fabryki nie mogą 
im tyle, co dawnićj, dawać roboty, że 
czas pracy i płacy musiano ograniczyć. 
Położenie zatem robotnika angielskiego 
je»t bardzo smutne a nędza wielka. Po­
między deputacyą robotników, którą nie­
dawno temu przyjmował Chamberlain w 
Birmingham, byli np. ludzie, którzy przez 
dwa dni nic w ustach nie mieli. Podczas 
szturmu na zakład dobroczynności w Scar- 
borough był przywódzca tłumu pijany, 
ale sam tłum byl trzeźwy, lecz wielce 
głodny. W Irlandyi założył nihilista Lipp- 
man ligę socyalistyczną, w Lismore ude­
rzył zgłodniały lud na farmy i rabował 
tylko artykuły żywności. W Anglii i Ir- 
landyi pozawięzywała socyalna demokra- 
cya liczne związki, które ścisłe utrzymują 
stosunki ze socyalistycznemi towarzystwami 
amerykańskiemi. Słowem poczynił socya- 
lizm w W. Brytanii zdumiewające postę­
py- Dwunastu kandydatów stanu robotni­
czego zasiada już w parlamencie. Przy- 
^ódzcy ci, jak np. Józef Arch i Brad-
hurst nie mieli nic wspólnego z socyali- 
stami, którzy w poniedziałek przebiegali 
mice Londynu, ale usitowauia icli, by na 
drodze pokojowćj działać w interesie ro­
dników, rozbijają się o tę nędzę, która 

zgłodniałe tłumy wiedzie do rabunku cu-
dzój własności.
be Wypadki londyńskie wywołują nie

2 przyczyny nie małą obawę we

Francyi, gdzie z pewnością nie mnićj, 
aniżeli w Anglii, znajduje się materyału 
socyalistycznego. — Gabinet p. Freycineta, 
strojący tak miłe umizgi do radykałów, 
ma nad czćm myśleć. Radykali i nie- 
przejednaui domagają się coraz natar­
czywiej baniłyi książąt. Prezes gabinetu 
odbył we wtorek drugą z rzędu konfe- 
rencyą z przywódzcami radykałów i za­
pewniał ich, że uczyni zadość ich żąda­
niu, jeżeli tego wymagać będą okoliczno­
ści ; chwilowo jednak nie może oznaczyć 
czasu, w którym książąt potrzeba będzie 
wywołać z kraju. Perswazye te nie od­
niosły skutku, wnioskodawcy chcą konie­
cznie utrzymać swój wniosek. „Natio­
nal“ i „Liberte" twierdzą, że jeżeli ra­
dykali nie ustąpią, a Izba poprze ich, 
gabinet poda się do dymisyi. — Z Fran­
cyi nadchodzą dziś wiadomości, które nie 
bardzo miłe sprawią wrażenie za grani­
cą. Rząd postanowił zmienić karabiny 
systemu Grasa na karabiny repetyerowe 
(powtarzające strzały). Fabryka w St. 
Etienne otrzymała już rozkaz, ażeby 
przygotowała wszystko, co jest potrze- 
bnćm do tćj zmiany. Minister marynarki 
zarządził budowę 21 łodzi torpedowych 
pierwszćj klasy. Republika nieco późno 
zaczyna myśleć o poprawie sił swoich 
zbrojnych. — Nieprawdziwą, jak się poka­
zuje, była wiadomość, wedle którćj gabinet 
Freycineta uznał układ turecko-bulgarski. 
Wedle ajencyi Havasu godzi się rząd 
francuski pod tym jedynie warunkiem na 
układ, że uznają go także inne mocar­
stwa. Jeżeli to nie nastąpi, to Francya 
zastrzeże sobie wolność działania. Tę 
decyzyą było można z góry przewidzieć. 
Republika jak dotąd nie sprzeciwiała się 
nigdy woli wielkich mocarstw, tak nie 
będzie się i nadal jćj sprzeciwiała.

Pięćsetna rocznica ctetn Kit. Jaóttj.
Z powodu przypadającej na dzień 15 

b. m. 500-tnćj rocznicy chrztu króla Wła­
dysława Jagiełły i połączenia Litwy z 
Polską wydał Najprzew. Biskup krako­
wski ksiądz Albin Dunajewski następu­
jący okólnik do duchowieństwa;

Wśród ciężkich krzyżów, jakie sprawie­
dliwy a miłosierny Bóg wkłada na barki już 
to pojedynczych ludzi, już całych narodów; 
wśród ciężkich burz, jakie od samego począ­
tku uderzają i do końca świata uderzać nie 
przestaną na św. katolicki Kościół, nie brak 
także dni pogodnych, oświeconych jasnemi 
promieniami słońca, a których blask przy­
świeca nie tylko współczesnym, ale i potom­
nym wiekom, wskazując dowodnie, zkąd try­
ska życie i moralna potęga narodów. Takim 
jasnym, nigdy i niczóm niezatartym dniem w 
dziejach naszego narodu — to dzień 15 lu­
tego 1386 r.

Już wiek XIV dobiegał kresu, a Litwa, 
dzika, mężna i groźna, dotąd w pogaństwie 
pogrążona, mimo swych książąt wielkiego i 
prawdziwie rycerskiego ducha, już prawie do­
gorywała w krwawych i zaciętych zapasach 
ze zdradzieckim krzyżackim zakonem. Zda­
wało się, że ją spotka los pobratymców 
Prusaków, których tenże sam chytry wróg 
wytępił.

Sąsiednia katolicka Polska staje się jednak 
dla Litwy portem zbawienia. Polska pogań- 
skićj Litwie daje ku obronie prawdziwą wiarę 
i wolność, Litwa je przyjmuje, dając w za­
mian Polsce wielkich królów, wodzów i mę­
żów. — po śmierci Ludwika andegaweńskie­
go, króla Polski, w połowie stycznia 1386, 
wezwany na królestwo polskie Jagiełło, książę 
litewski, w dniu 12 lutego, otoczony wspa­
niałym orszakiem, wjeżdża do Krakowa i w 
dniu 15 lutego w starćj katedrze krakowskićj 
przyjmuje sakrament odrodzenia z rąk Arcy­
biskupa Bodzanty, przyjmując imię Władysła­
wa ; z nim razem chrzcą się trzej jego bra­
cia i wielu panów litewskich, niedługo potem 
cała Litwa. A to się stało przez ofiarę je- 
dnćj młodćj dziewicy, świętej dla nas pamięci, 
Jadwigi, — która przez miłość Boga, przez 
miłość swojego narodu, zwycięża siebie, zwy­
cięża miłość swoję i oddaje rękę nieznanemu 
zupełnie księciu. Bóg tę ofiarę przyjął i po­
błogosławił temu podwójnemu związkowi. 
Wprawdzie związek osobisty nie wydał owo­
ców upragnionych, nie obdarzył dziećmi, ale 
dwa narody w Jadwidze wielbią swoję ma­
tkę, i odtąd Polska i Litwa stają obok sie­
bie, jako dwie siostrzyce promienne silną 
wiarą, gorącą miłością Boga i miłością wza­
jemną, a te łącząc je w coraz ściślejsze wę­
zły, węzły te zaciskają aż do wydania 
slawnćj Unii Lubelskiej, opartćj na 
miłości, na najściślejszćj wspólności obydwóch 
narodów.

I otóż tego wielkiego w dziejach naszych

wypadku pięciowiekowa rocznica, to jest 
500-na rocznica chrztu ostatniego z pogańskich 
w Europie książąt, Władysława Jagiełły, w 
dniu 15 lutego b. r. przypada. — Wpra­
wdzie w dzisiejszém naszém ciężkićm 
położeniu chwalebne naszéj rell.’vnéj i naro- 
dowćj przeszłości rocznice raczę/ łzami obcho- 
dzićby wypadało, — gdy jednar przez tyle 
wieków Litwa i Polska, tą samą wiarą i mi­
łością złączone, dotąd pomimo tyloletniego 
krwawego męczeństwa stoją wiernie przy 
prawdzie, którą Kościół katolicki głosi, a po­
mnąc na słowa Boskiego Mistrza, iż tylko 
„prawda wyswobadza“, którćj ni żelazo, ni 
przemoc zwyciężyć nie zdoła, ufają, iż tylko 
prawda pogodniejszą zesłać może przyszłość, 
słuszna rzecz, byśmy w dniu tym serca na- 
szę wznieśli w górę do Pana Zastępów, kor­
ne składając dzięki za te wielkie dobrodziej­
stwo, jakie przez chrzest Jagiełły i Litwy, 
z łaski Bożćj, stało się naszym udziałem, 
prosząc zarazem dla nas i braci naszych mi­
łosierdzia i przebaczenia na przyszłość.

W tym tćż celu w dniu 15 lutego r. b. 
w kościele katedralnym na Wawelu o godzinie 
wpół do 11 z rana odprawionćm zostanie uro­
czyste nabożeństwo dziękczynne, a spodzie­
wamy się, iż Wielebne Duchowieństwo świe­
ckie i zakonne, nie tylko wiernych do wzię­
cia udziału' w niem zachęci, ale i samo licznie 
zgromadzić się nie omieszka, a w niedzielę 
po otrzymaniu niniejszego pisma, we wszy­
stkich kościołach naszej dyecezyi,’ przy wy­
tłumaczeniu ludowi tćj uroczystości z ambony, 
suma będzie z wystawieniem Najśw. Sakra­
mentu w monstrancyi i zakończeniem odśpie­
wania „Te Deum“, z wierszem i oracyami 
pro gratiorum actione i contra persecuto­
res pod- L. 11 w mszale Ínter orationes di­
versas.

Z Ordynaryatu biskupiego krakowskiego.
Kraków, 3 lutego 1886.

f Albin.

Mowa posła Kaźmirza Kantata,
wypowiedziana w sejmie pruskim dnia 9 
lutego 1886 r. podczas obrad nad etatem 
ministerstwa spraw wewnętrznych przy 

rozdziale „żandarmerya krajowa.“

M. Panowie! Nie łatwą to sprawą 
skontrolować to wszystko, co poseł Jaeckel 
tu wypowiedział; chcę więc tylko wska­
zać na to, że sam przyznał, iż stowarzy­
szenia rolnicze i to właśnie stowarzysze­
nia niemieckie, całkiem słusznie wskazały 
na potrzebę tych polskich robotników 
wiejskich, którzy podpadają pod katego- 
ryą wygnańców, że nawet sam, jeżeli go 
dobrze zrozumiałem, jako landrat złożył 
królewskiej rejencyi w tym sensie ra­
port. Drugim punktem byłoby, że z po­
wiatu jego wydalono kilka tysięcy bez 
istotniej skargi, jak się wyraził, i ztąd 
wnioskuje on, że w ogóle przy wydala- 
uiach postępowano łagodnie, podczas gdy 
ztąd możnaby właściwie wnioskować, że 
landrat Jaeckel postępował łagodnie i nie 
dał powodu do żadnćj istotnej skargi, a 
nie można tego stosować do ogółu lub je­
żeli w ogóle z tego chce się wysnuwać 
wnioski, że ludzie ci ani nie mają środ­
ków po temu, ani nie znają dróg do wno­
szenia skarg lub że w ogóle od skarg 
odstępują, w tern mniemaniu, że to prze­
cież i tak nic nie pomoże.

(Bardzo trafnie!)
Po trzecie wskazał on dalej na procent 

obecnie wydalonych w poszczególnych ma­
jętnościach. Ależ czy to tylko jedna, dwie 
lnb trzy majętności, w których się tak 
przeważny procent znajduje? Należałoby 
mieć, jak to bardzo trafnie p. Windtborst 
żądał, cały materyał przed sobą, aby mo­
żna należyty sąd wydać. Z przypadkowo 
wysokiego procentu w jednej lub drugi ćj 
majętności nie można żadnych wniosków 
wysnuwać.

Przechodzę obecnie do pozycyi etatu; 
nie mogę tu powrócić — nie jest to bo­
wiem ani odpowiedniem, ani nie dałoby 
się to uczynić — do całych rozpraw, ja­
kie tu się toczyły z powodu owego w ro­
cznikach parlamentarnych rzeczywiście 
osobliwszego wniosku, przez który zgo­
dzono się z góry na środki, których się 
nie zna, i oświadczono się z gotowością 
do przyznania sum, których wysokości 
wcale przewidzieć nie można. Nie mo­
żna przedewszystkićm, zdaniem mojem, 
wchodzić przy tym jednym tytule etatu 
w szczegóły całych monstrualnych i tyl­
ko w swej monstrualności wielkich planów 
i idei pana prezesa ministrów, a tćm 
mnićj rozprawiać o jego jednostronnie za­
barwionych objektywnie nieprawdziwych 
historycznych wywodach, lub w ogóle je­
go niepotrzebnych, niczćm nie usprawie­

dliwionych inwektywach przeciw Pola­
kom. — Do tego nadarzy nam się nie­
zawodnie sposobność, skoro wnioski zo­
staną przedłożone, przyczćm pod bliższą 
krytykę przyjdą także owe wszystkie 
zarzuty co do naszych nadziei i życzeń, 
co do naszćj przeszłości i przyszłości, co 
do spisanych i przyrodzonych praw. 
Ponieważ atoli ta pozycya etatu żąda 
pomnożenia liczby żandarmów, iżby przy 
owych licznych wydalaniach można bez­
pośrednio użyć przymusu, przeto widzę 
się niestety zniewolonym powrócić do 
sprawy wydalań, chociaż czynię to nie­
chętnie. Sądzę bowiem, że o tych wy­
dalaniach dosyć już tu rozprawiano. 

(Wielka prawda! po prawicy.) 
Wielka prawda — tak jest, bo komu 

dotychczas oczy się nie otworzyły, temu 
zapewne i późnićj się nie otworzą — 
taki człowiek albo jest ślepym, albo nie 
chce widzieć, albo jeżeli nie ma błędu 
irzyrodzonego, widzi w ogóle wszystko 
w świetle, jakiego mu rząd dostarczy. 
Słowem, widzi niezawodnie wszystko tyl- 
io przez szkła zabarwione

(Zaprzeczenie po prawicy.)
— tak jest, M. Panowie, przez szkła 
rządowo zabarwione. M. Panowie, to 
dotyczy tylko Was (po prawicy), wybie­
rajcie sami, do którćj kategoryi należeć 
chcecie.

Otóż, M. Panowie, co się tyczy wy­
dalać, to prezes ministrów wygłosił nam 
tn długą mowę, w którćj rzucił pogląd na 
całą swą działalność i na swój stó- 
sunek do stronnictw opozycyjnych w prze­
szłości ; znajdziecie dalćj w jego przemó­
wieniu kumulacyą ogólnych zarzutów prze­
ciwko Polakom, zapowiedź nowych środ­
ków gwałtu przeciwko nim, próbkę umo­
tywowania nowćj polityki na słowo ho­
noru poszczególnych indywiduów, zaczepki 
przeciwko panu posłowi Windthorstowi, 
przeciwko centrum i \voinomyśiuym, w 
końcu kilka objaśnień w sprawie mono­
polu wódki i podatku wyszynkowego, o 
nicości powoływania się na królewskie 
przyrzeczenia, o przeniesieniu punktu 
ciężkości obrad z parlamentu niemieckie­
go do sejmu pruskiego i t. p. — ale co 
się tyczy wydalań, to znajduję w całej 
jego mowie tylko jedno zdanie : „Chcemy 
się pozbyć obcych Polaków, gdyż mamy 
naszych już dosyć.“

Ależ, M. Panowie, prezes ministrów 
zapowiedział w parlamencie jako kanclerz 
rzeszy, że w sejmie pruskim umotywuje 
rozporządzenia banicyjne. Szukałem więc 
tu tych motywów — ale napróżno. Zna­
lazłem tylko nienawiść a zarazem szyder­
stwo i ironią w obec nas Polaków. 

(Zaprzeczenie po prawicy.)
Czy panowie chcecie temu przeczyć ? 

Wzmianka o Monaco i o uciesze, jaka 
nastanie, gdy szlachcic polski za otrzy­
mane za swe majętności pieniądze będzie 
się mógł gdzieindziej, za granicą osiedlić 
lub pojechać do Paryża — czy to nie 
szyderstwo dołączone do bezprawia ? Czyż 
chcecie lub możecie temu zaprzeczyć?

Innych powodów wydalań, jak te, 
które przytoczyłem, szukałem napróżno 
w mowie prezesa ministrów — i dałbym 
konia z rzędem temu, któryby mi innych 
wyszukał.

Można się było spodziewać, że mini­
ster spraw wewnętrznych, p. Puttkamer, 
umotywuje bliżej te wydalania. Ale i on 
rozprawiał o wszelkich możliwych spra­
wach, lecz o właściwych powodach wy­
dalań mało lub wcale nie. Poruszył on 
stary temat o niebezpieczeństwie, grożą- 
cćm ze strony Polaków ogólnemu dobru, 
przytoczył starą piosnkę o polskich agi- 
tacyach, o nadziejach, żywionych przez 
Polaków, wspomniał o dawnych wnio­
skach, postawionych tu w Izbie przed 20 
laty, mówił o kulturze niemieckiej, która 
zdaniem jego wielceby się przydała Ro- 
syanom — wszystko to, oprawione w je­
dnostronnie do pewnych celów spreparo­
wane poglądy na przeszłość Polaków i na 
dawniejsze zajścia w W. Ks. Poznań- 
skićm, przyczćm starannie zamilczano o 
winie i udziale rządu pruskiego, a nato­
miast podnoszono błogie działanie pru­
skich władz, administracyi pruskićj i t. d.

O tern wszystkiem możnaby przecież 
bardzo wiele rozprawiać, ale to nie jest 
usprawiedliwieniem rozporządzeń banicyj- 
nych i nie stoi wcale z niemi w związku, 
nie stoi w związku z wydaleniem 30 do 
40,000 ludzi, którzy za wyraźną zgodą i 
milczącem zezwoleniem w kraju zamie­
szkali, a których nawet po przeszło 20 
lub 30-letnim pobycie naraz ni ztąd ni 
z owąd wydalono. Zamiast dalszego 
umotywowania wskazał nam p. minister

na swą zeszłoroczną mowę i polecił nam 
ją odczytać. Otóż w tćj mowie mało co 
się znajduje więcćj, jak w teraźniejszej.
W każdym razie nie musiala ona być 
wyczerpującą, skoro parlament widział 
się zniewolonym powrócić do sprawy wy­
dalań w taki sposób, jak to uczynił. Ale 
jeden punkt w mowie pana ministra był 
rzeczywiście nowy t. j. nowo przez 
niego utworzone pojęcie ludzkości; we­
dług tego pojęcia oświadczył p. minister, 
że „nie może rozporządzeń banicyjnych 
uważać za nieludzkie“. Wierzę mu zaiste, 
że niechce ich mieć takiemi, boć jeżeli 
nie jest ich sprawcą to przynajmniej stoi 
on w bardzo bliskim kontakcie z głó­
wnym sprawcą i jest ich uczestnikiem. 
Nie dziw więc, że sobie samemu nie 
chce wymierzyć policzka.

Ale tu w każdym razie ma p. Puttka­
mer i rząd królewski przeciwko sobie 
wyrok całego świata ucywilizowanego. 
(Śmiech po prawicy. Poseł bar. Minige- 
rode: Ożywione zaprzeczenie po prawicy.)

Na żywe zaprzeczenie z prawicy, p. 
Minnigerode,
(Po prawicy odzywa się głos : Był to p. 

Tiedemann z Babimostu)
odpowiadam panom : niechaj weźmie on do 
rąk nie tylko półurzędowe i gadzinowe, 
ale i wszystkie niezależne pisma wycho­
dzące w Niemczech i innych krajach; 
niechaj rozważy wyroki, ferowane w wla- 
snćm jego stronnictwie, niechaj odczyta 
artykuł „Prov. Corresp.“ z roku 1870, 
napisany z powodu zaszłych w innych 
okolicznościach wydalań Niemców z Fran­
cyi, a wtedy bodaj będzie miał wątpli­
wość, jaki to świat wydał wyrok.

(Głos z prawicy: „Nat. Ztg.?“)
„Nat. Ztg.?“ Cóż ma znaczyć to 

odezwanie? O „Nation. Ztg.“ mogę pa­
nom to tylko powiedzieć, że już przed 20 
laty napisała ona, że polouizm jest palem 
wbitym w państwo pruskie, który trzeba 
wyrwać. W ogóle nie rozumiem, coście 
panowie przez to powoływanie się na 
„Nat. Ztg.“ chcieli powiedzieć.

Mości Panowie, co do mnie, sądził­
bym, że kiedy poznało się błąd, to lepićj 
się do niego przyznać i złe naprawić, ani­
żeli trzymać się uporczywie zasady : odisse 
ąuem laeseris.

Mości Panowie, cóż właściwie uczynił 
p. Puttkamer? Usiłował on złagodzić 
niektóre tutaj i w prasie przytoczone 
przypadki, usiłował je sprostować i w in- 
nćm przedstawić świetle. Ale nie o to 
wcale tu chodzi, Chociażby i w wielu 
innych przypadkach chciał niektóre szcze­
góły inaczćj przedstawić, to nie zmienia to 
wcale głównćj rzeczy. Nie chodzi tu o 
pojedyńcze przypadki, jakie w prasie lub 
gdzieindzićj przesadzono, lub niedokładnie 
opisano, sprawa toczy się o całość roz­
porządzeń dotyczących wydalań, a pro­
stowanie niektórych faktów nie zmienia 
wcale głównćj rzeczy, nie uniewinia ani na 
jotę tej nieludzkości, jaka cechuje wszyst­
kie te rozporządzenia.

Mości Panowie, jakżeż właściwie ma 
się rzecz z temi sprostowaniami, jakie 
dano na mocy nadeszłych berychtów ? 
Co do mnie, sądzę, że owe berychty nie 
są we wszystkićm wiarogodne; widzie­
liśmy to już nieraz, a ja pozwolę, sobie 
tego dowieść na trzech przez ministrów 
przytoczonych przypadkach: na pierw­
szym, o którym mówił p. prezes minister­
stwa ; na drugim, przytoczonym w mowie 
ministra spraw wewnętrznych i na trze­
cim, na który wskazał minister kultu. 
Przytćm zrobię zaraz uwagę, że przypa­
dek zacytowany przez ministra kultu na­
leży do kategoryi baśni, o którym tę je­
dynie powiedzieć można prawdę, że jest 
on nieprawdziwy.

(Wesołość! Słychać głos jakiś).
Usłyszycie to niebawem, Panowie. 

Pierwszy przypadek odnosi się do kato­
lickiego księdza, Jana Marchwi­
ckiego. P. minister otrzymuje właśnie 
w dniu swćj mowy berycht — dokument, 
jak go nazywa, datowany z dnia poprze­
dniego, w którym to berychcie zrobiono 
owemu księdzu zarzut, jakoby nie chciał 
dopóty przyjąć chłopców katolickich do 
pierwszćj spowiedzi, dopóty pozostawać 
będą w służbie u Niemców. Otóż to jest 
berycht, który nam świeżo upieczony prze­
dłożono, nie zbadawszy go wcale poprze­
dnio. Jak pan kanclerz w dniu swój 
mowy otrzymał podobny berycht, tak samo 
nadeszła i dziś wydrukowana wczoraj ga­
zeta - choć jako katolik łatwo mogę 
zrozumieć, jak rzecz się ta ma — tak i 
dziś powtarzam, nadeszła gazeta z wia- 
rogodniem oświadczeniem, zaopatrzona 
w podpis, osiadłego tam lekarza dr. Lau- 
rentowskiego, a wyjaśniająca ów przypa-



dek. Kto, Mości panowie, zna bliżej re- 
ligią katolicką, ten wie, że należy być 
przysposobionym do komunii świętej i że 
temu, — który nie jest do niéj należycie 
przygotowany, nie może być ona udzieloną, 
Dzieje się to u nas codzień, w wszystkich 
parafiach, robią to wszyscy duchowni i 
muszą uważać na to, czy dzieci służą 
u protestantów, czy też katolików, u 
Niemców, czy .tćż Polaków.

Mości Parfowie, był to chłopiec, liczący 
lat 14, który zgłosił się do nauki, mają- 
cćj go przysposobić do spowiedzi świętej. 
Zapytany, z jakich powodów tak późno 
się zgłasza, gdyż dzieci już zwykle w r. 
10 życia przystępują do Sakramentów św., 
odpowiedział, że chlebodawca nie zwal­
niał go z obowiązków w czasie, w któ­
rym udzielaną bywa zwykle nauka kate­
chizmu i że przeto nie mógł brać w niéj 
udziału. Ksiądz powiedział mu, że jeżeli 
rzeczy tak się mają, to musi poszukać 
sobie innéj służby, któraby mu zezwolała 
przychodzić na naukę katechizmu, inaczej 
nie może być przypuszczony do Komunii 
świętój.
(Głos po prawicy: Czyż to jest sprosto­

wanie?)
Mości Panowie, jeżeli się twierdzi, że 

ksiądz nie chciał go przyjąć dla tego, że 
służy u Niemca, a to twierdzenie jest 
nieprawdziwe, to uważam to, co powie­
działem, za sprostowanie i to za tém po­
trzebniejsze ze względu na wnioski, ja­
kie ztąd wysnął prezes ministerstwa. Nie 
to, że służy u Niemca, ale to, że nie 
mógł chodzić na naukę religii i przyspo­
sobić się do komunii św. było powodem 
oświadczenia księdza, o to właśnie tu 
chodzi. Tak, tak jest, Mości Panie Rauch- 
haupt !

(Wesołość. — Słychać jakiś głos.)
I do tego przyczepiając się przypa­

dku, wyrzekł p. kanclerz, że jest to 
wskazówką i dowodem, jak dwie naro­
dowości bywają gwałtem' rozrywane i że 
jest tojrodzajem rzucania klątwy na tych, 
co ¡się wdają z Niemcami.

(Słychać jakiś głos.)
Żałuję Panów, jeżeli tego nie rozu­

miecie. Czegóż więcej jeszcze żądacie?
(Słychać jakiś głos.)

Dobrze! I ja żądam śledztwa; ale 
to trzeba było rozpocząć, zanim ten fakt 
tu przytoczono bez sprawdzenia go. 
(Bardzo dobrze ! w centrum i u Polaków.)

Kanclerz otrzymał ten referat w dniu 
swego przemówienia i zaraz go odczytał, 
jak gdyby sprawozdania landratów — 
boć to sprawozdanie zapewne nie pocho­
dziło z innego źródła — były nieomyl­
nemu Albo czybyście MPanowie mieli 
wierzyć w nieomylność landratów?

Drugi przypadek, MPanowie, dotyczy 
p. ministra spraw wewnętrznych. P. mi­
nister spraw wewnętrznych oświadcza 
dzisiaj : „Dzisiaj dostało się przypadkiem 
w moje ręce wydarzenie, które Panom 
zakomunikuję.“ Powtarzam, że wła- 
śniewtymdniu przypadkowo 
dostało się w ręce ministra; a jednak 
mówił o niém p. Tiedemann (z Łabiszy­
na) już przed dwoma laty w téj Izbie 
dnia 14 marca 1883. Dotyczy ono dóbr 
rycerskich Jaktorowo, które przeszły w 
ręce polskie. Gdy przed dwoma laty 
cała wiązka takich rzekomych wydarzeń 
przytoczoną została przez p. Tiedemanna 
i od stołu ministeryalnego, kazaliśmy je 
sprawdzić, sprostowaliśmy je, wydruko­
waliśmy to sprostowanie pod tytułem: 
„Co jest prawdą?“ i wręczyliśmy je 
wszystkim członkom Izby i pp. ministrom. 
Mimo to wszystko powtarza się ta skar­
ga w ten sam sposób, co dawniej, jak 
gdyby była prawdą niezaprzeczoną. — 
W takim razie zdaje się, jakoby ci pa­
nowie nie mieli na zawołanie setek przy­
kładów, kiedy zawsze wracają do tych 
samych baśni, a mianowicie do tego wy­
darzenia. Jakże się rzecz ma tą rażą? 
P. minister mówi:

Dobra jaktorowskie były przed

kilku laty w posiadaniu niemie- 
ckićm. Gospodarstwo było niemie­
ckie, urzędnicy Niemcy, wyrobnicy 
Niemcy, w przeważnej części kato­
licy niemieccy. Klucz ten prze­
szedł przed kilku laty w ręce ban­
ku KWileckiego i Potockiego. Cóż 
tedy nastąpiło po zmianie właści­
cieli ? Oddalono wszystkich niemie­
ckich oficyalistów i wyrobników — 
nie chcę użyć ostrzejszego wyraże­
nia — i t. d.

Tego wyrażenia użył przed dwoma 
laty p. Tiedemann, powiedziawszy, że 
ich wprost wyrzucono na dwór. Frazes 
przeto o nieużyciu ostrzejszego wyraże­
nia zdaje się dowodzić, że referat p. 
Tiedemanna był p. Puttkamerowi znanym.
Z tego przedstawienia rzeczy wysnuwa 
p. minister dalsze wnioski. Ale cóż za­
szło rzeczywiście?

Dawniejszy właściciel dóbr, żyd i ku­
piec osiadły w Berlinie, nie zajmował się 
wcale gospodarstwem, lecz zdał je całko­
wicie na swego naczelnego inspektora. 
Nowy właściciel wprowadził zarządzcę, 
który od czasu do czasu do dóbr zaglą­
dał, aby kontrolować gospodarstwo. Gdy 
pewnego wieczora w dniu wypłaty nadje­
chał i wszedł do bióra, zastał obok in­
spektor^ i rachmistrza, nadleśniczego, 
który był zarazem dzierżawcą gościńca, 
i wielką część wypłaty zgarnął za karte­
czki, poświadczające dostarczaną robotui- 
kom w ostatnim czasie w gościńcu wódkę. 
Po wypłacie oświadczył administrator, że 
to na przyszłość ustać powinno ; długi za 
gorzałkę są sprawą prywatną zachodzącą 
między gościnnym a robotnikami, w którą 
dominium wcale się nie wdaje. To nie było 
w smak p. inspektorowi, któremu się za­
prowadzenie kontroli niepodobało. Czul 
się obrażonym i natychmiast podziękował 
za służbę.

Według nowszych wiadomości, jakie 
otrzymałem, ogłosił wtedy w niemieckiej 
gazecie poznańskiej i bydgoskiej anons, 
że podziękował dla tego za służbę w Ja­
ktorowie, gdyż dobra przeszły w ręce 
polskie, a on nie ma ochoty służyć u Po­
laków. Inspektór folwarku Nowa wieś o- 
świadczył przy wydawaniu paszy dla in­
wentarza w obec administratora : „z re­
sztą dla mnie obojętną rzeczą ; odejdę tak 
czy owak.“

Rachmistrz sam przyszedł i prosił o 
dymissyą z powodu, że otrzymał od wuja 
a dawniejszego opiekuna list, w którym 
ten mu doniósł,,że mu się wystarał o do­
brą posadę w Slązku.

Kowal — który się zowie Einsporn i 
jest dobrym i zdatnym rzemieślnikiem — 
przyjął dobrowolnie służbę u syna dawniej­
szego właściciela Jaktorowa, a ten nale­
gał na kowala, aby się do niego sprowadził, 
gdy ten człowiek później się inaczej na­
myślił i chciał pozostać w Jaktorowie. 
Inspektór w skutek scen gwałtownych, ja­
kie w obec ludzi zaszły między nim i nad­
inspektorem i dalszy jego pobyt uczyniły 
niepodobnym, prosił o uwolnienie od słu­
żby i wypłatę zaległej pensyi.

M. P. Administrator oddalił tylko 
dwóch offcyalistów. Jednym z nich był 
leśniczy i dzierżawca gościńca, drugim 
gorzelany, który sam się przyznał, że nie 
zna francuzkiego aparatu, który chciano 
w gorzelni zaprowadzić. Co się tyczy roz­
puszczenia rodzin wyrobniczych, to nie 
wyrzucono na dwór kilkunastu familii, jak 
się podobało wyrazić p. Tiedemannowi, 
lecz dano im terminatkę w ciągu roku ; 
ale były to po większej części familie i 
i parobcy polscy — p. minister nazywa 
ich katolikami. Do tego kroku jednakże 
był administrator znaglonym, gdyż za- 
kradła się między nimi taka demoraliza- 
cya, że o porządnćm gospodarstwie mowy 
być nie mogło. Tak tedy, M. P., ma się 
rzecz z dobrami Jaktorowskiemi. Jakże 
tu więc może występować p. minister z 
zarzutem faktu, „który jasno znamiouuje 
politykę, jakiej się trzymają Polacy ?“

Trzeci przypadek, M. P., dotyczy p. 
ministra oświaty. Samo się przez się ro­
zumie, że nie będę się szczegółowo wda­
wał w zarzuty, jakie czyni p. minister 
wyznań klŁrownikowi wydziału katolickie­
go i samemu wydziałowi; zdaje mi się 
bowiem, że p. minister będzie się musiał 
z nich tłómaczyć przy etacie oświecenia 
publicznego.

Jednej rzeczy jednakże nie rozumiem, 
t. j. gorliwości, z jaką p. minister najdo- 
stojniejszęgu^ks. Biskupa chełmińskiego 
Marwicza, osobistego przyjaciela i towa­
rzysza broni Najj. Pana ciągle jeszcze 
zaczepia. \

(p. Mooren: Słuchajcie! słuchajcie!)
Sądziłbym, że w zeszłym roku na tćm 

polu nie zebrał wielkich wawrzynów; czy 
mu się to teraz uda, zobaczymy. P. mi­
nister tedy mówi:

„Po śmierci zasłużonego Biskupa Se- 
dlaka, który w roku 1856 otrzymał na­
stępcę, była planem i dążnością później­
szego zarządu kościelnego usuwanie du­
chowieństwa niemieckiego, które pod da­
wniejszymi Biskupami przybyło do Prus 
Zachodnich,Yi popieranie języka polskiego 
w kościele Szkole i rodzinie.“

Jest to jedno z tych twierdzeń, które 
się zwykle rzuca tak od niechcenia bez 
wszelkich dowodów ; teraz zaś przychodzi 
rzecz główna.

Jednym z najważniejszych środ­
ków było obsadzanie godności pro­
boszcz^, i dziekana katedralnego wy­
bitnie polskimi członkami kapituły. 
Udzielanie tćj godności wybitnym 
Polakom było tak podpadające, że 
ówczesny kierownik wydziału kato­
lickiego musiał być w Pelplinie i 
porozumiał się z księdzem Biskupem.

Mości Panowie. A jak się miała ta 
sprawa w rzeczy samej ? Za czasów Bi­
skupa Zedlaka był proboszczem tumskim 
ks. Herzog ;~ kiedy tenże umarł około r. 
1867, został następcą jego w godności 
proboszcza tumskiego jeneralny wikaryusz 
ks. dr. Hassę, Niemiec z człuchowskiego 
powiatu. Jego następcą był ks. Biskup 
Sufragan Jeschke, z tego samego powiatu, 
również Niemiec, a nakoniec po nim zo­
stał proboszczem radzca rejencyjny i 
szkolny ks. dr. Waniura, którego sam 
rząd pruski polecał na godność Arcybi­
skupa gnieźnieńsko-poznańskiego.

(Słuchajcie ! Słuchajcie!)
Jakżeż w obec tego wygląda twier­

dzenie p. ministra, jakoby probostwo tum­
skie powierzane było wyłącznie samym 
tylko Polakom? Czy jest choć jedno 
słowo prawdy w tern twierdzeniu ? Mości 
Panowie znaczy to tyle, co opowiadać 
bajki!

A jak siato wszystko pięknie składa. 
T*. Preżes FauTimtu Otrzymuje „właśnie 
dziś rano“ w dniu wygłoszenia swej 
mowy „dokument“ datowany z dnia po­
przedniego ! Panu Puttkamerowi „dostał 
się właśnie d z i ś p r z y p a d k i e m do 
ręki fakt“, który uważa za swój obo­
wiązek zakomunikować Izbie. Minister 
Gossler „znajduje się przypadkiem w po­
łożeniu takićm", iż może coś przytoczyć!! 
U pana ministra wyznań przypadek jest 
jeszcze daleko dziwniejszy — gdyż d o- 
kument jego, jak sam powiada, jest 
referatem landrata zachodnio-pruskiego z 
r. 1871 dotyczy wypadków z r. 1856 a 
odczytany czy zacytowany został w sty­
czniu r. p. 1886!

Na takie „berychty" M. P. nie można 
się zawsze spuszczać, ani tćż wiele na 
nie liczyć i dla tego proszę tych Panów, 
którzy po raz pierwszy do tćj Izby na­
leżą, aby dobrze, o tern pamiętali i aby 
ich zaraz ciarki nie przechodziły, gdy 
tam, od stołu ministeryalnego coś od­
czytują, i aby wszystkiego na słowo i 
zapewnieuie nie przyjmowali za dobrą 
monetą. Dawniejsi członkowie tćj Izby 
wiedzą już dobrze co sądzić o „berych- 
tach“ i ad hoc preparowanych wycinkach 
gazet!

Przyznacie Panowie, że po tćm wszy- 
stkićm, co powiedziałem, nie warto się 
prawie już wdawać z 4 mówcami, którzy 
jeszcze mówili przy obradach nad wnio­
skiem Achenbacha ; byli to pp. Hagens, 
Tiedeman (z Bydgoszczy). Enneccerus i 
dr. Wehr. Nie uważam tego za rzecz 
potrzebną a sądzę, że i Panowie tak 
samo myślicie. Powiem tylko tyle. Sły­
szeliście Panowie mowę posła Hageusa i 
oceniliście ją, jak na to zasługiwała. Na­
leżałoby sobie życzyć, aby, zanim coś 
powie, dobrze się naprzód poinformował. 
Mówił on o sądzie na kacerzy w Toru­
niu ; niech pozwoli sobie powiedzieć, iż tam 
chodziło nie o religijne, lecz o polityczne 
sprawy...

(Do rzeczy !)
Liczbę żandarmów chcecie panowie 

powiększyć dla wydalania Polaków — a 
w mowach, jakie w kwestyi wydalań tu­
taj wygłoszono, poruszano także sprawę 
toruńską i połączone z nią kłamstwo histo­
ryczne. Zapytajcie się pana marszałka, 
czy odchodzę od rzeczy, czy nie!

Proces ów miał tło polityczne i taki 
tćż był jego koniec — a panu Hagensowi 
nie uda się owych radnych toruńskich 
kanonizować na męczenników religijnych. 
Nuncyusz papieski to właśnie i katoliccy 
Biskupi opierali się wszelkiemi siłami 
wykonaniu wyroku — w czem im prze­
szkodzili jedynie ci, w których interesie 
leżało wykonanie tego wyroku. W szcze­
góły naturalnie tutaj wdawać się nie mogę.

P. Tiedemann z Łabiszyna miał tutaj 
obszerny wykład z dziejów przeszłości 
polskiej — przykrojony ad usum delphini; 
pan ten znajduje się zaiste na dobrej dro­
dze, skoro się pragnie zapoznać z dzieja­
mi naszemi. Winszuję mu tego — ale 
zarazem życzę, aby się starał o lepsze 
źródła.

P. Enneccerus pochodzi z Hessyi — 
a więc trochę dalćj od nas oddalony. Dla 
określenia jego stanowiska wystarczy po­
wiedzieć, że punktem kulminacyjnym mo­
wy jego jest myśl taka: rząd wyczerpał 
w obec Polaków wszystkie środki łago­
dności. Zresztą, jak sam powiada, opiera 
swe wiadomości na liście prostego, ale 
rozsądnego nauczyciela z W. Ks. Poznań­
skiego. Szkoda, że ten nauczyciel wystę­
puje równocześnie w tym liście jako de- 
nuncyant swych katolickich i polskich 
kolegów.

Z posłem dr. Wehrem nie mam nic 
do mówienia ! M. P. Dyrektor krajowy 
prowincyi, zamieszkałej równocześnie 
przez Polaków i Niemców, których, że 
tak powiem, powinien być ojcem, choćby 
en miniature,

(Wesołość)
a który nie jest zadowolony z ża­
dnego kroku przez rząd przeciw Polakom 
podjętego, któremu każdy, choćby najsu­
rowszy środek zdaje się tylko półśrod­
kiem, który ciągłe wzywa rząd do no­
wych, gwałtownych środków przeciw za­
mieszkałym tamże Polakom, z takim mę­
żem my z naszej strony dalej rozprawiać 
się nie możemy. Jak książę Bismarck 
zwątpił o panu dr. Windthorscie, tak i 
ja — przepraszam pana Windthorsta za 
porównanie — zwątpiłem o p. Wehrze. 

(Wesołość.)
Jeszcze słów kilka. Jakże M. P. uspra­
wiedliwicie i wytłómaczycie te dekrety 
banicyjne ? ! Całe lata wolno było ludziom 
przybywać z za kordonu do prowincyi 
wschodnich — a nagle ni ztąd ni zowąd 
ich wydalacie, rujnujecie ich egzystencyą, 
zrywacie węzły rodzinne, sprowadzacie 
nieopisaną nędzę i niedolą na tych nie­
szczęśliwych ! Któż wam uwierzy, iż ży­
wioł polski wypiera tam gwałtownie ży­
wioł niemiecki? M. P. Wasz Randów i 
wy sami przyzualiście, że tysiące wa­
szych ziomków niemieckich wędruje co rok 
z prowincyi wschodnich do zachodnich — 
przez to powstały luki, a te zapełnił ży­
wioł przybyły ze Wschodu — boć te luki 
trzeba było zapełnić. I w kogoż zdołacie

wmówić, że 30-40,000 spokojnych ludzi, 
pomiędzy tymi kilka tysięcy żydów, da­
lej dzieci i kobiety, po większćj części 
robotnicy wiejscy, mogą na szwank na­
razić byt ludności niemieckiej? — a w 
dodatku bezpieczeństwo państwa pruskie­
go i całych Niemiec? Jakżeż to się stać 
mogło po tylu latach, tak nagle i nie­
spodzianie ?! I czyżby nie było wystar­
czyło, gdybyście byli przeszkodzili dalszej 
immigracyi ?

Jak panowie usprawiedliwicie szkody 
materyalue, jakie poniosły interesa rolni­
cze, handlowe i przemysłowe, i na jakie 
ciągle te zawody jeszcze są narażone? 
Czyż tych strat nie dowiodły Izby han­
dlowe, magistraty, reprezentacye miej­
skie, stowarzyszenia górnicze i hutnicze, 
stowarzyszenia rolnicze i to nie pol­
skie, lecz niemieckie?! Jeżeli Niemcy 
na prowincyi, nie będący wcale naszymi 
przyjaciółmi — jak np. p. Rickert, sami 
uzuawają te szkody i wcale się nie lę­
kają niebezpieczeństwa, mającegjo rzeko­
mo grozić niemieckiej ludności i niemie­
ckiej kulturze — i jeśli ci panowie sami 
potępiają środki przeciw Polakom zasto­
sowane — jakoż wy je usprawiedliwić 
będziecie mogli ?

Sąd w tej sprawie jest ustalony. Cały 
cywilizowany świat już wydał swój wy­
rok i powiedział, że te gromadne wyda­
lania są jedyne w swoim rodzaju, niczćm 
nieusprawiedliwione, obrażające wszelkie 
uczucia sprawiedliwości i prawa, ciężko 
narażające uprawnione interesa kraju i 
osób, — że nie masz w dziejach podo­
bnego przykładu.

Wszystko to spotyka się z werdyktem 
waszego własnego uaradu, werdyktem par­
lamentu niemieckiego, który te dekrety 
banicyjne napiętnował w taki sposób, że 
tego piętna żadnemi podejrzeniami i gro­
źbami wymierzonemi przeciw Polakom, 
żadnemi projektami daleko sięgających 
środków zatrzeć nie zdołacie ! Tern mniej 
zdołają je zatrzeć takie wnioski Achen­
bacha i towarzyszów ! Przez to pokazuje­
cie tylko przeciwieństwo, jakie zachodzi 
między duchem niemieckim a duchem spe­
cyficznie pruskim i przyczyniacie ! się do 
tego, że Niemcy to przeciwieństwo po­
znają. Ależ to wasza rzecz MP.

Ponieważ MP. żądacie tćj pozycyjna 
to, aby powiększyć liczbę żandarmeryi w 
celu wykonania przemocą dekretów ba- 
nicyjnych, przeto ani ja, ani ziomkowie 
moi nie możemy się na tę pozycyą zgo­
dzić.

(Brawo na ławach polskich.)

Motywa do pierwszego projektu.

Cztery strony druku obejmujące mo­
tywa do pierwszego projektu rządowego 
przeciw Polakom — nie zawierają nic, 
albo tylko bardzo mało co nowego, i dla tego 
tćż krótko z niemi sprawić się możemy.

Zaczynają się od przysłówka „Noto- 
risch“, który sam dostatecznie charakte­
ryzuje ten dokument, dołączony do nr. 45 
druków.

„Notoryczuie“ wypierają Polacy Niem­
ców, rozszerzają się na ich miejscu, a po­
nieważ rząd nie może pozwolić, aby ten 
żywioł językowo i obyczajowo obcy.(eut- 
fremdet) szerzył się tak bardzo ze szko­
dą państwa, dla tego trzeba środków na 
popieranie niemczyzny we wszystkich 
dziedzinach administracyi — a najprzód 
w dziedzinie osadnictwa.

Domeny rządowe, będące w dzierża­
wie i zwykle urządzone w pewnym celu, 
nie mogą być z różnych przyczyn użyte 
na kolouizacye, i dla tego trzeba na ten 
cel skupować grunta z rąk polskich.

Zażądana w § 1 kwota 100 milionów 
jest dowolna, gdyż dokładnie spodzie­
wanych wydatków obliczyć nie można — 
godzi się jednakże przypuścić, iż suma ta 
wystarczy w ogóle na stawienie dostate- 
cznćj tamy rozwojowi polonizmu.
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się twoje posądzenia, nie w smak i to, 
że na mnie ustawnie brwi marszczysz i 
surowie spoglądasz... Myślałem, że przy­
zwalając na odjazd dziewczyny, znajdę 
najlepsze argumentom przeciw podejrze­
niom. Dalibóg ! dość mi tego, bom tćż 
nie żaden żak, ani mydłek, który się 
nocą pod okna skrada... Powiem ci wię­
cej : oficerowie mi się przez nią jeden na 
drugiego burzą i szablami na się trza­
skają. Ni zgody, ni porządku, ni służby, 
jak należy, Dość mi tego ! Ale skoro 
jeszcze oczyma we mnie świdrujesz, to 
rób, jak chcesz, a Michała sama pilnuj, 
bo to twoja, nie moja sprawa.

— Michała ? — rzekła ze zdumieniem 
księżna.

— Ja przeciw dziewczynie nic nie 
mówię... nie bałamuci go więcej niż 
innych, ale jeśli ty, pani siostro, nie 
widzisz jego strzelistych spojrzeń i go­
rących afektów, to ci jeno to powiem, że 
i Kupido tak nie zaślepia, jak macierzyń­
ska miłość.

Brwi księżnej ściągnęły się, a lica jéj 
przybladły.

Starosta zaś, widząc, że wreszcie 
utrafił, uderzył się rękoma po kolanach i 
mówił daléj :

— Ot tak! pani siostro, ot tak!... 
Co mnie do tego ! Niechże jéj Michałek 
jedwab do zwijania podaje, niech parska, 
patrząc na nią, niech się płoni, niech 
przez dziurki we drzwiach na nią spo­
gląda ! A mnie co !... Wreszcie... bo ja 
wiem!... fortuna piękna... ród, no! szła-

checki, a ja się tam nad szlachtę nie wy­
noszę. Chcesz sama, dobrze ! Lata jeno 
ponoś niedobrane, ale to znów nie moja 
rzecz.

To rzekłszy, pan starosta wyszedł, i 
skłoniwszy się siostrze bardzo uprzejmie, 
zabierał się dó, odejścia.

Księżnej tymczasem krew napłynęła 
do twarzy. Dumna pani, w całej Rze­
czypospolitej nie widziała partyi godnej 
Wiśniowieckiego, a za granicą chyba mię­
dzy arcyksiężńiczkami austryackiemi — 
więc też słowa brata przypiekły ją jakby 
rozpalonem żelazem.

— Janie! — rzekła — czekaj!
— Pani siostro — odrzekł starosta 

kałuski — chciałem, primo : złożyć ci do­
wód, iż niesłusznie mnie posądzasz ! se- 
cundo : iż powinnaś kogo innego pilno­
wać... Teraz uczynisz, jak chcesz, jać 
nie mam więcej nic do gadania.

Tu pan Zamoyski skłonił się i wy­
szedł.

Rozdział XVI.
Pan starosta kałuski niezupełnie kła­

mał przed siostrą, mówiąc o afektach 
Michałowych dla Anusi, gdyż młode ksią­
żątko kochało się w nićj tak, jak i wszy­
scy, nie wyłączając paziów dworskich. 
Ale była to miłość niezbyt gwałtowna i 
zgoła nieprzedsiębiorcza; raczćj słodkie 
rozdurzenie głowy i zmysłów, nie poryw 
serca, które miłując, do wiecznego posia­
dania umiłowanego przedmiotu dąży. Do 
takiego dążenia nie miał Michał dość 
energii.

Niemniej księżna Gryzelda, marząc o 
świetnej przyszłości dla syna, przeraziła 
się mocno tćm uczuciem. W pierwszej 
chwili zdumiała ją nagła zgoda pana 
starosty na wyjazd Anusi ; obecnie prze­
stała o tćm myśleć, tak dalece całą jéj 
duszę zajęło grożące niebezpieczeństwo. 
Rozmowa z synem, który bladł i drżał 
przed nią, a wprzód, nim się do czego 
przyznał, już począł łzy wylewać, utwier­
dziła w mniemaniu, że niebezpieczeństwo 
jest groźne.

Jednakże nie odrazu przezwyciężyła 
skrupuły sumienia, i dopiero, gdy Anu­
sia, której chciało się nowy świat i no­
wych ludzi zobaczyć, a może i pobała- 
mucić pięknego kawalera, przypadła jéj 
do nóg z prośbą o pozwolenie, księżna 
nie znalazła dość siły, by go jéj od­
mówić.

Anusia zalewała się wprawdzie łzami 
na myśl rozłąki ze swą panią i matką, 
ale dla sprytnej dziewczyny było zupeł­
nie jasnćm, że prosząc o rozłąkę, oddala 
tćm samćm od siebie wszelkie podejrze­
nia, jakoby w jakichś z góry powzię­
tych celach bałamuciła młode książątko, 
lub też samego pana starostę.

Księżna Gryzelda, chcąc się przeko­
nać, czy nie ma jakiej zmowy między 
bratem starostą a Kmicicem, kazała temu 
ostatniemu stawić się przed sobą. Przy­
rzeczenie par.a starosty, że nie ruszy się 
z Zamościa, uspokoiło ją wprawdzie zna­
cznie, chciała jednak poznać bliżćj czło-

wieka, który miał dziewczynę przepro­
wadzać.

Rozmowa z Kmicicem uspokoiła ją 
zupełnie.

Młodemu szlachcicowi patrzyła z si­
wych oczu taka szczerość i prawda, że 
niepodobna było o niej wątpić. Przyznał 
się od razu, że w innej zakochany i przeto 
do bałamuctwa nie ma ni chęci, ni głowy. 
Wreszcie dał parol kawalerski, iż dzie­
wczynę ochroni przed wszelką przygodą, 
chybaby sam pierwej głowę nałożył.

— Do pana Sapiehy ją dowiozę bez­
piecznie, gdyż starosta powiadał, że nie­
przyjaciel i z Lublina ustąpił... ale potem 
nie chcę nic o niej wiedzieć... i nie dla 
tego, abym powolnych służb dla Waszćj 
książęcej Mości miał się wzdragać, bo 
dla wdowy po największym wojowniku 
i chwale całego narodu gotowym zawsze 
krew, przelać... ale że mam tam swoje 
ciężkie sprawy, z których nie wiem, czyli 
skórę całą wyniosę.

— Nie chodzi też o nic więcćj — 
odrzekła księżna — jeno byś ją do pana 
Sapieżyńskich rąk oddał, a pan wojewoda 
uczyni to dla mnie, iż dalszej nad nią 
opieki nie odmówi.

Tu wyciągnęła mu rękę, którą on 
z czcią największą ucałował; ona zaś rze­
kła jemu na pożegnanie:

Czuwaj, panie kawalerze, czuwaj! 
i tćm się nie ubezpieczaj, że kraj od 
nieprzyjaciela wolny.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 33.)

Księżna przestała haftować, podnio­
sła głowę i utkwiła w bracie przenikliwe 
oczy:

— Co ty masz w tém, żeby ją ztąd 
wyprawić?

— Co ja mam w tém? — mówił, spu­
szczając wzrok pan starosta — co mogę 
mieć?... nic!

— Janie! tyś się z Babiniczem zmó­
wił na jej cnotę?!

— Ot jest! Jak mi Bóg miły! tego 
tylko brakło. Przeczytam tedy list, któ­
ry do pana Sapiehy napiszę, i własny 
dodasz... a jać jedno przyrzekam, iż się 
z Zamościa nie ruszę. Wreszcie sama 
Babinicza wybadasz i sama go prosić bę­
dziesz, aby się funkcyi podjął. Skoro 
mnie posądzasz, to nie chcę o niczćm 
wiedzieć.

. Czemu zaś tak nastajesz, by ona 
wyjechała z Zamościa?

— Bo jćj dobra pragnę i o fortunę 
niezmierną chodzi. Wreszcie... przyznaję! 
Siła mi na tém zależy, aby ona z Za­
mościa wyjechała. Oto sprzykrzyły mi



Motywa powiadają, że początkowo 
parcelowane będą tylko pojedyncze 
c z ę ś c i domen i wykarczonych gruntów 
leśnych, jako też zakupionych wielkich 
dóbr rycerskich; niektóre z pomiędzy nich 
są tak wielkie, że ceny ich dochodzą wraz 
z lasami do miliona marek wartości; 
reszta oddana będzie w dzierżawę i do- 
piśro z wolna, stosownie do popytu, odda­
wana będzie kolonistom. 100 większych 
własności we Wielkiem Księstwie Poznań- 
skiem pójdzie niebawem, według obliczeń 
motywów, na sprzedaż, 100,000 hektarów 
będzie można nabyć w krótkim czasie, 
drugie tyle później, gdyż w ogóle według 
tymczasowych obliczeń motywów, ma rząd 
za owe 100 milionów mr. nabyć 200,000 
hektarów, czyli blisko U.s większej wła­
sności, znajdującej się dotąd w ręku szlachty 
polskiśj.

Jak sobie rząd wystawia ceny zakupua, 
tego dowiadujemy się na stronie 3 (Zu 
den §§ 1 uud 3), gdzie czytamy:

„Według zakupów lat ostatnich wynosi 
przeciętna suma hektara ziemi w Pru­
sach Zachodnie i W. Księswie Poznań­
skiem około 560 marek = HOjmarek za 
morgę. Być może, iż dzisiejsze kon- 
juktury rolnictwa i położenie, w jakióm 
się wielu właścicieli znajduje, jeszcze tę 
cenę zniży. Być też może, że nadzie­
ja, iż państwo w ostatnim i najgorszym 
razie grunt zakupi — przyczyni się do 
podwyższenia ceny gruntu. Za pier­
wszą alternatywą przemawia fakt, iż w 
obrębie samej prowincyi poznańskiej są 
widoki sprzedaży około 100 większych 
posiadłości.“’

Kto spowoduje sprzedaż ?
Na to odpowiadają motywa, że nie 

można przewidzieć, ażali wierzyciele 
wstrzymają się w podawaniu dóbr 'na 
subhastę wskutek obawy, iż przy przy­
musowej sprzedaży dóbr w obecuych wa­
runkach ceny spadną i znaczna część 
długów z hipoteki spadnie, raczój można- 
by sądzić, że wystąpienie państwa w 
charakterze kupca może wpłynąć na u- 
twierdzenie stosunków kredytowych i na 
zmniejszenie przymusowych sprzedaży.

Rząd przeto nie wie, jak się rzeczy 
ułożą, czy cena hektara się zniży, czy się 
podwyższy, w każdym jednak razie są­
dzi, że suma 100 milionów wystarczy­
łaby na zakupno 200,000 hektarów czyli 
800,000 mórg.

Ciekawy jest ustęp następujący :
„Ile chwilowo obliczyć można, to w 

Prusach Zach, i w W. Ks. Poznańskiem 
jest obecnie do nabycia 100,000 hekta­
rów ziemi, czy to w drodze dobrowolnśj, 
czy przymusowej sprzedaży. Obecne po­
łożenie rolnictwa pozwala się obawiać, 
że cyfra ta wkrótce się znacznie powię­
kszy — a może i podwoi.“

A więc chwila bardzo dogodnie obra­
na, bo rolnicy w biedzie i jest nadzieja, 
że można się obawiać wielkich wy­
przedaży.

Co do „pierwszego urządzenia“ to mo­
tywa nic pewnego nie powiadają, lecz 
żądają, aby to pozostawiono dowolności 
i dyskrecyi rządu, który musi mieć wolne 
ręce tak w tej sprawie, jako tśż co do 
wysokości czynszów i spłat częściowych.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 10 lutego.
Pos. 43. Na dzisiejszem posiedzeniu 

toczyły się narady o kwestyą walutową. 
W długich wywodach omawiali ją p. 
Schalscha (centr.) Kardorff (wol- 
nozach.), którzy polecali podwójną walutę 
i oświadczali się przeciw wczorajszym 
wywodom pp. Bambergera i Woermanna.

Przeciw7 podwójuśj walucie polemizo­
wali p. L oh r e n (wolnozach.), A u e r 
(soc.) i Ba mb e rg er (wolnom.). Po 
przemówieniu ostatniego mówcy odroczyła 
się Izba do jutra. Dla braku miejsca tru­
dno tutaj streścić wszystkie te przemowy. 
W mowie p. Kardorłfa uderzyła wszyst­
kich apelacya do serca ks. Bismarcka, 
wzywająca go do zajęcia się trudną kwe­
styą waluty, „gdyż“ (tak mówił p. Kar- 
dorfi) „on jest jedynym mężem, zdolnym 
ją załatwić.

Koniec o godz. 6.

Z sejmu pruskiego.
Berlin, 10 lutego.

Posiedzenie 17. Sejm przyjął wniosek 
stronnictwa rządowego (Dziembowskiego), 
dotyczący tłómaczenia § 27 porządku ob­
rad. — P. Bachem zarzucił większo­
ści, że wyrzeka się dobrowolnie prawa 
krytykowania projektów rządowych. Par- 
tye niezależne chciały przez podanie swe­
go wniosku nastręczyć rządowcom sposo­
bności naprawienia błędu, jakiego ci się 
przed kilku dniami dopuścili. Mniejszość 
wnosi o oddanie tego paragrafu pod ob­
iady komisyi porządku obrad, aby się w 
nim gruntownie rozpatrzyła, większość 
temu stara się przeszkodzić. W głosowa­
niu przyjęto wniosek Dziembowskiego.

nim głosowali wszyscy konserwatyści, 
wolnozachowawcy i narodowcy.

Koniec o godzinie 4.
( t q S^ne posiedzenie w czwartek

iorespondeneye łuryera Posil
,B Kraków, 10 lutego.

na korzyść weteranów i wygnańców. — Za­

niechanie zabaw. — Zerwanie stosunków handlo­
wych z Prusami. — Gazownia. — Towarzystwo 
tatrzańskie. — Pobyt marszałka Zyblikiewicza w 

Krakowie.)
(C) Bal na korzyść weteranów i wy­

gnańców z Prus udał się świetnie; kwota 
3000 złr. dochodu jest tego najlepszą ilu- 
stracyą. Że zaś nie chęć bawienia się, 
ale przyniesienia ulgi cierpiącym rodakom, 
była bodźcem ofiarności, dowodzi ta oko­
liczność, że bal sam nie był licznym, 
tyłki naddatki na bilety i nadsyłane za­
siłkowe kwoty złożyły się na sumę po­
wyższą. Weterani obdarzeni oprócz tego 
zostali bardzo ładną artystyczną ofiarą. 
Na temat znanego wiersza:

O żołnierzu tułaczu, który borem lasem 
Idzie, z biedy i z głodu przymierając czasem 
Nakoniec pada u nóg konika wiernego,
A konik nogą grzebie mogiłę dla niego; 

wymalował znany nasz artysta Juliusz 
Kossak prześliczną akwarelę, która nie­
zawodnie znajdzie zamożnego amatora i 
przysporzy funduszu na utrzymanie pozo­
stałego jeszcze, dziś już z roku na rok 
uszczuplającego się grona weteranów na­
szych z r. 1831.

Oprócz tego balu, mał > już tylko bę­
dzie bali na cele dobroczynne. Zabaw 
dla samśj tylko zabawy, zaniechano u nas 
prawie zupełnie. Nie może też być ina­
czej w obec ciężkich nieszczęść, jakie na 
nas niezasłużenie spadają.

Z Królestwa Polskiego zamówienia, 
które dawniej w fabrykach i składach 
hurtownych Niemiec czyniono, zwróciły 
się w znacznej części do przedsiębiorstw 
austryackich. Powstał ztąd, jak nam do­
noszą z Wiednia, ożywiony ruch w kołach 
interesowanych, z których wysyłają agen­
tów, aby i resztę niezamówionych dotąd 
środków zaspokojenia potrzeb Królestwa 
dla siebie pozyskać. W Galicyi wziął 
we wstrzymywaniu się od zamówień w 
Niemczech inieyatywę Lwów, ale i zna­
czna część kupców krakowskich, miano­
wicie wszystkie składy delikatesów, po­
szła za przykładem stolicy. Nawet tutej­
sze Towarzystwo lekarskie postanowiło, 
aby ograniczyć sprowadzanie z Niemiec 
narzędzi, dzieł, leków, wód mineralnych 
i t. p. rzeczy, o ile to bez szkody dla 
chorych i nauki uczynić można. Obmy­
śleniem w tym celu stosownych środków 
zajmuje się osobna komisya lekarska.

Ugodę z towarzystwem gazowem desa- 
wskiem zatwierdził już wydział krajowy. 
Pożyczkę potrzebną na spłacenie umówio­
nej ceny zaofiarowała pod korzystnemi 
warunkami można tutejsza kasa oszczę­
dności łącznie z Towarzystwem wzajemnego 
kredytu, tak że w przyszłą sobotę usku­
teczni się wypłata a eksploatacya gazo­
wni na rachunek miasta rozpocznie się 
już z dniem 1 marca.

Do Towarzystw, które się tu pomyślnie 
rozwijają, należy między innemi Towa­
rzystwo Tatrzańskie. Na ogólnem zgro­
madzeniu członków tego Towarzystwa, 
htóre się odbyło w Krakowie dnia 8 b. m., 
wybrano prezesem Eustachego Sanguszkę. 
Ze sprawozdania wynika, że nie tylko 
stan finansowy Towarzystwa jest wcale 
niezłym, (7826 złr. dochodu, 7227 roz­
chodu), ale i czynności Towarzystwa roz­
wijają się z należytem ożywieniem i wy­
dają dobre owoce. Wybudowano nowe 
schronisko przy Czarnym Stawie Gąsie­
nicowym, utorowano nową ścieszkę na 
Świnnicę, dawniejsze drogi górskie po- 
uaprawiano, rzucono w wielu miejscach 
kładki i mosty. Szkoła snycerstwa wzbo­
gaconą została nowym oddziałem bndo- 
wniczo-stolarskim. Roboty uczniów, któ- 
remi kieruje aż 12 nauczycieli, zyskują 
powszechne uznanie. Oprócz sprawozdań 
w zwyczajnej formie, rozdanym będzie 
w tym roku bezpłatnie członkom Towa­
rzystwa „Illustrowany Przewodnik do 
Taąr i Pieniu przez Walerego Eljasza“, 
znacznie zwiększony i w mapkę Tatr 
zaopatrzony.

Marszalek Zyblikiewicz, który bawił kil­
ka dni w Krakowie, wyjechał dziś z rana 
do Lwowa, ale wróci znów dnia 15 b. m. 
na posiedzenie Komitetu budowy pomni­
ka Mickiewicza, które się w pomienionym 
dniu odbędzie.

Wiedeń, 9 lutego.
(Bal polski.)

(22?) Bal polski, który się odbył wczo­
raj w wspaniałych salach stowarzyszenia 
muzycznego, ile możności jeszcze prze­
wyższył dawniejsze bale polskie, które 
tu, jak wiadomo, zajmują pierwsze miej­
sce. O godzinie 10 weszła arcyksiężua 
Stefania, następczyni tronu, prowa­
dzona przez arcyksięcia Karola Lu­
dwik a, brata cesarza i protektora balu 
polskiego. Arcyksiążę Rudolf z powodu 
mocnego zaziębienia od kilku dni nie wy­
chodzi z pokoju. Arcyksiężua oświad­
czyła hrabiemu Wodzickiemu, że 
mąż zalecił jej wyrazić swe głębokie 
ubolewanie, że z powodu słabości zdro­
wia nie mógł przybyć na bal, i dostojna 
pani dodała, że żal ten podziela. Arcy- 
księżną Maryą Teresę, żonę arcyksięcia 
Karola Ludwika, wprowadził arcyksiążę 
Ludwik Wiktor. Obecni byli także ar­
cyksiążę Rainer i książęta Filip i Fer­
dynand Koburski, z ministrów byli na 
balu: Taaffe, Ziemialkowski, Dunaje­
wski, dr. Gautsch, namiestnik Galicyi, 
p. Zaleski, ambasador francuski, hrabia 
Foucher de Carcil, dalój mnóstwo posłów, 
pomiędzy niemi dr. Rieger.

Bal rozpoczął się tradycyjnym polo­
nezem, w którym patronki wystąpiły w 
następujących parach: księżna Matylda 
Windischgraetz, z domu Radzi­

wiłłówna z lir. Romanem Potockim 
w wspaniałej białej delii; hrabina Marya 
Potocka z baronem Romaczka- 
n e m ; pani K a 11 a y , żona ministra 
wspólnych finansów, z kawalerem M o - 
rawskim; hrabina Marya H a r r a c h 
z kawalerem F e d e r o w i c z e m ; hra­
bina Felicya Clary-Aldringen 

eżeli się nie mylimy z domu Radzi­
wiłłówna) z kawalerem Dembowskim; 
baronowa Ziemialkowski z hr. 
Orłowskim; pani Dunajewska 
z hr. Tarnowskim; hrabina Kra­
sicka z dr. Stanisławem Dunaje­
wskim; hrabina Elżbieta Potocka z 
kawalerem Korytowskim; hrabina 
Bonda z kawalerem Kierzko- 
w s k i m ; hrabina Stadnicka z ka­
walerem Wysockim; hrabina Łoś z 
dr. S z 1 a cli t o w s k i m ; baronowa R o- 
maszkowa z kawalerem Czay- 
k o w s k i m.

Następnie tańce rozpoczął kawaler 
Dembowski z panią Dunajewską.

Arcyksiężna Stefania rozmawiała z 
wszystkiemi patronkami,.dowiadywała się 
o Galicyą i oświadczyła, żę bardzo rada 
odwiedziłaby ten kraj. Rozmawiała także 
z ministrami, najdłużej z baronem Zie- 
miałkowskim. (Arcyksiężna miała na so- 
cie suknią z jasno-żółtego atłasu, stanik 
lśniący od brylantów, we włosach mnó­
stwo brylantów we formie półksiężyca i 
piór, w ręku trzymała wspaniały bukiet 
z thea-róż, wręczony jej przy wejście do 
sali). Wszystkie patronki balu wystąpiły 
w paradnych ubiorach, mężczyźni po wię­
kszej części w malowniczych kontuszach. 
W wielkim mazurze przeważała melodya 
znanój piosenki Holteja: „Denkst du 
daran, mein tapferer Lagienka, „ —ta sa­
ma, którą książę Bismarck, usiłował wy­
szydzić w swej ostatniej mowie!

ZIEMIE POLSKIE.
* O zajściu w Lublinie 

pisze „Warszawski Dniewnik“:
W drugiej połowie r. z. zarządzone do­

chodzenie wykryło, że w Lublinie istnieje 
bardzo systematycznie urządzona przez Jezui­
tów galicyjskich tajna organizacya propa­
gandy między byłymi Unitami, którzy połą­
czyli się napowrót z prawosławiem. Głownem 
zadaniem tej propagandy było naturalnie 
zwrócenie byłych Unitów do katolicyzmu, a 
za najbliższe środki w tym celu służyło za­
spakajanie ich potrzeb według -obrządku ka­
tolickiego i udzielanie im Sakramentów chrztu 
św. i małżeństwa przez księży, a w niektórych 
razach nawet przez osoby, które według prze­
pisów kościelnych nie mają do tego prawa. 
Przytem osoby, którym udzielano Sakramen­
tów św., otrzymywały metryki ■ na przygoto­
wanych blankietach z próżnem miejscem na 
wpisywanie nazwisk, ale podpisanych już na­
przód przez Jezuitów krakowskich, a nawet 
opatrzonych marką stemplową anstryacką.

Dochodzenie stwierdziło, że w udzielaniu 
Sakramentów między innymi brali udział trzej 
zakonnicy z klasztoru Dominikanów w Lubli­
nie. Oczywiście, takie prawem zabronione 
przeciwne rozporządzeniom rządu mieszanie się 
osób prywatnych, jako też przedstawicieli ko 
ścioła rzymsko-katolickiego w sprawy religii 
prawosławnej, nie mogło ujść surowej kary. 
Rozkazano wysłać wspomnianych zakonników 
pod dozór policyjny do północnych gubernii 
cesarstwa. Na nieszczęście, rozporządzenie to 
doszło do wiadomości mieszkańców miasta 
wieczorem dnia 19 stycznia v. s., kiedy za­
mierzono wyprawić zakonników koleją żelazną, 
gromada ludu, złożona z kilkuset osób, nie­
wątpliwie podburzona przez propagandzistów, 
zebrała się przed klasztorem i chciała prze­
szkodzić policyi w wywiezieniu zakonników na 
stacyę kolei, tamując jej w' wąskich ulicach drogę 
i rzucając na strażników i konie odłamami 
lodu i śniegiem, przy czem jeden odłam tra­
fił w oko jednego z wywożonych zakonników 
Takiej swawoli naturalnie nie można było 
dopuścić. Władze miejscowe natychmiast po­
stanowiły wezwać komendy wojskowej, przy 
pomocy której usunięto bezzwłocznie tłum 
z uliczek przyległych do klasztoru i za­
konników bez przeszkody dostawiono na 
stacyą, a ztąd koleją żelazną odesłano 
na miejsce przeznaczenia. Przytem woj 
sko, przyjęte zrazu również pociskami 
śniegu i lodu, dało kilka wystrzałów
powietrze. Rzucanemi z tłumu grudami zma­
rzłego śniegu skaleczono kilku strażników 
i żołnierzy. Za udział w tych nieporządkach 
oraz stawianie oporu policyi i wojsku areszto 
wano około 56 osób i z rozporządzenia pro 
kuratora przystąpiono natychmiast co do za­
szłych wypadków do przygotowawczego śledź 
twa, które może zdoła wykryć agitatorów.

NIEMCY.
* Beri. d. 10 lnt. Doszedł parła 

meutu projekt, zakazujący obkła 
dania aresztem przyrządów komunikacyi 
kolejowej. Brzmi on, jak następuje :

Materyał opatrzony kołami, potrzebny do 
komunikacyi i do transportu osób lub towrn- 
rów, nie podlega przyaresztow&niu. Niniej 
szy przepis wyłącza go konkursu w razie 
głoszenia postępowania konkursowego. Do ma- 
teryału kolei zagranicznych odnosi się przepis 
pierwszego wstępu, o ile poręczoną jest wza­
jemność.

— Projekt dodatku wyszyn­
kowego. Zagraniczne gazety piszą, że 
pruskie ministerstwo finansów już wygo 
towało dla spjmu podatek wyszynkowy 
na przypadek odrzucenia monopolu wódki 
przez parlament. Zresztą uzasadnienie mo 
nopolu całkowicie przerobionem zostało, 
przedłożonem będzie radzie związkowej i 
parlamentowi w zupełnie zmienionym

tak

iształcie. Przed 18 bm. zapewne nie do­
stanie się pod obrady plenarne. Południo­
we kraje żywy biorą udział w rozprawach, 
poczyniły liczne poprawki i zastrzegły so­
bie porozumienie się z krajowemi sejmami 
co do zaprowadzenia monopolu.

— Przy zaprojektowanym 
rzedłożeniu ustawy przeciw socya- 

listom zdziwiło powszechtiie żądanie pro- 
longacyi na lat pięć. Przypuszczają, że 
rząd da się ze sobą potargować i nie bę­
dzie uważał pięcioletniego przedłużenia 
jako warunek, od którego mu niepodobna 
odstąpić.

— W Komisyi parlamentu 
obradującej nad projektem ochrony robo­
tników wniósł p. dr. Schneider (postęp), 
aby rząd wezwać do zarządzenia ankiety 
dotyczącej się zakresu i znaczenia pracy 
dzień po fabrykach.

— Wojenny okrętniemiecki 
otrzymał polecenie zdjęcia zatkniętych na 
Karolinach chorągwi niemieckich. Wia­
domość ta wywołała w kołach rządowych 
hiszpańskich wielkie zadowolnieuie.

— Przeciw wydalani om. „Ber- 
liner Tg. BI.“ otrzymał wczoraj prywa­
tny telegram z Frankfurtu n. M., według 
którego odbył się tam wiec demokraty­
czny, w którym wzięło udział przeszło 
500 członków i gości, i na którym po dwu- 
godzinnćj przemowie Sonnemanna zapa­
dły jednomyślnie następujące trzy uchwały: 
1) Wydalania wielu tysięcy osób 

prowincyi wschódnio-pru- 
s k i c li w obradach parlamentu niemie­
ckiego i sejmu pruskiego nie uzasadniono 
banajmniej ; okazuje ono się raczej w 
świetle tych rozpraw rozporządzeniem okru- 
tnern z ludzkością i sprawiedliwością niezgo- 
dnem, a dla zachowania niemieckości w tych 
stronach całkióm niepotrzebnym. 2) Par- 
ament niemiecki w uchwale z duia 16 

stycznia, naganiającej sposób wykonania 
obręb tych wydalań, dał wyraz obrażo­

nemu uczuciu sprawiedliwości narodu, i 
wyświadczył zarazem wielką przysługę 
sprawie humanitarności i cywilizacyi. 3) 
usiłowanie przeciwstawienia uchwały Izby 
poszczególnego państwa, która wyszła z 
wyborów według klas, parlamentowi, po­
wstałemu z wyborów bezpośrednich i po­
wszechnego głosowania, nie ujmuje wpra­
wdzie jego wyrokowi poważnego znacze­
nia ; lecz ze względu na całą postawę
radę związkowej w sprawie wydalań mo­
że tylko być uważanem za ubliżenie po­
wadze i prawom reprezentacji narodu 
niemieckiego i zasługuje na stanowczą 
reprobacyą.

WŁOCHY.
* Rzym, 10 lutego. (Tel. „Germa­

nii“). Ojciec św. postanowi! zamianować 
delegata apostolskiego w Pekinie naczel­
nikiem wszystkich misyi katolickich w 
Chinach przy zatrzymaniu protoktoratu 
francuskiego. Oprócz tego przystaje Pa­
pież na ustanowienie poselstwa chińskie­
go przy Watykanie.

K.ronllŁa

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, czwartek 11 lutego.

* Doniesienia urzędowe. Cesarz miano­
wał nadzwyczajnego profesora przy uniwersy­
tecie królewieckim, dr. J a f f 6, nadzwyczaj­
nym członkiem urzędu zdrowia.

w

* Teatr. Dziś na benefis p. Junoszy po raz 
pierwszy komedya Scbonthana „Bąk za 
bąkiem“.

W sobotę dramat Sardou „Fedora“.
* Na wczorajszém posiedzeniu Rady miej- 

skićj wybrano w miejsce radnego F o n t a n e, 
który mandat swój złożył, zastępcą przewodni 
czącego w radzie radzcę sprawiedliwości Mii- 
tzela. — Na wniosek radnego dr. Rehfelda 
uchwaliła rada przejść do porządku obrad nad 
wnioskiem radnego Jâckela, dotyczącym roz­
praw nad zajściami w publiczności z powodu 
wyboru prezydenta miasta.

* W skład prowincyoualnych władz szkol­
nych wchodzą: 1) Naczelny prezes Giinther.
2) Prowincyonalne kolegium szkolne w Pozna­
niu. Prezes: naczelny prezes Giinther, dy­
rektor: wice-prezydent Sommerfeldt, członko­
wie : prowincyonalny radzca szkolny Polte, 
prowincyonalny radzca szkolny Lukę, ase­
sor rejencyjny dr. Mayer, pełniący obowią­
zki justycyaryusza i radzcy administracyjnego.
3) Rejencya w Poznaniu, a) prezydyum. Pre­
zes: naczelny prezes Giinther, wice-prezes: 
Sommerfeldt, b) wydział dla spraw kościelnych 
i szkolnych. Dyrygent: wyższy radzca rejen­
cyjny Grundschôttel, radzcy rejencj'jni ;• dr, 
Dittmar, Składny, dr. Braxator. 4) Rejencya 
w Bydgoszczy, a) prezes: Tiedemann, b) wy­
dział dla spraw kościelnych i szkolnych. Dy 
rygent : wyższy radzca rejencyjny Otto; radz­
cy rejencyjni: lic. Schmidt i Vater.

* Teatr polski w Śremie. Towarzystwo 
nasze dramatyczne wyjeżdża w przyszłym ty­
godniu do Śremu i da tam 4 przedstawienia, 
a mianowicie:

W poniedziałek dnia 15 h. m. odegra ko- 
medyą „Nasze Paryżanki“.

We wtorek dnia 16 b. m. komedyą Abra- 
hamowicza i Ruszkowskiego „Mąż z grze­
czności“.

W środę dnia 17 b. m. na żądanie kome­
dyą Bałuckiego „D om o t w a r t y“.

W czwartek dramat Leopolda hr. Starzeń- 
skiego „Gwiazda Syheryi“.

* Września. We wsi Grzyhowie stało się 
w zeszłym tygodniu pożałowania godne nie­
szczęście. Przed kilku dniami spaliło się tam

kilka chałup i kilku robotników zatrudnionych 
było rozrywaniem ścian, gdy naraz dał się 
słyszeć jakiś trzask. Robotnicy odskoczyli na 
bok, tylko 22-letni Dutkiewicz wywrócił się 
i cała ściana go przydusiła. Po kilku godzi­
nach nieszczęśliwy żyć przestał.

' Noteć ma być w roku bieżącym uregu­
lowaną pomiędzy stacyami 107 i 109 poniżćj 
Ujścia, oraz ma być przekopaną poniżćj Ja­
ktorowa.

* y Karol Klobassa Zręcki, obywatel zie­
mi sanockiej, wielce zasłużony około rozwoju 
przemj’słowego w Galicyi, zmarł nagle w nie­
dzielę w Krakowie, licząc lat 65. R. i. p.

* W Nieświeżu, majętności księcia Anto­
niego Radziwiłła, ma się w przyszłym tygo­
dniu odbyć wielkie polowanie, na które podo­
bno przybędzie książę Wilhelm, syn cesarze- 
wicza niemieckiego.

* Spuścizna po artyście. Zmarły świeżo 
artysta-rzeźbiarz Oskar Sosnowski, pozostawił 
bardzo pokaźną schedę, gdyż prócz gotówki, 
majątek zawarty w 20 wsiach i miasteczkach. 
Cały ten wspaniały majątek przechodzi w spad 
ku na rodzinę Chodkiewiczów.

' Kalendarz. Jutro w piątek dnia 12go 
lutego św. Gaudentego m.

Wschód słońca o godz. 7 minut 25. Za­
chód o godzinie 5 minut 4.

TELEGRAMY.
Moskwa, 10 lutego. Wdowa po 

Aksakowie otrzymała od cara telegram, 
w którym pospołu z carową wyraża jój 
kondolencyą z powodu śmierci męża „pra­
wego i całćm sercem Rosyi oddanego.“ 
— W piątek nastąpi eksportacya zwłok 
niebożczyka do cerkwi uniwersyteckiej, 
ztąd do Troickiego monasteru, na któ­
rego cmentarzu zostaną zwłoki jego po­
chowane.

Lipsk, 11 lut. Wyrok sądu Rzeszy 
w sprawie zdrady stanu przeciw Sarau- 
wowi i Roettgerowi skazuje Sarauwa 
na 12 lat domu karnego i utraty praw 
honorowych na 10 lat. Roettger został 
uwolniony.

Telegram prywatny
„Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 11 lutego. Dziś 
przesłano Izbie sejmowej 
elwa nowe projekta: pier­
wszy o ustanowieniu i sto­
sunkach służby nauczycieli 
i nauczycielek w W. Księ­
stwie Poznańskiem, Prusach 
Zachodnich, obie odzie rejen- 
cyi opolskiej; drugi o ka­
rach za opuszczenie szkoły 
w Prusach Zachodnich, na 
Ślązku i hrabstwie kłodz­
kiem.

Berlin, 11 lutego. Wniosek pier­
wszy, składający się z dwóch arty­
kułów, dotyczy karania za nieregu­
larne chodzenie do szkoły w dziedzi­
nie ordynacyi dla szkół elementarnych dla 
prowincyi pruskićj z 11 grudnia 1845 r. 
i regulaminu szkolnego z dnia 18 maja 
1861 r. dla niższych szkół katolickich 
wiejskich i miejskich na Slązku i w hrab­
stwie kłodzkiem.

W artykule I. postawiono w miejsce
4 wzmiankowanej ordynacyi szkólnój li­

tera a i w miejsce § 39 rzeczonego regu­
laminu szkolnego — paragraf 48 Powsze­
chnego Prawa krajowego część II ty­
tuł XII.

Prawo to będzie miało moc obowią­
zującą od 1 kwietnia 1886.

Motywa cytują rzeczone paragrafy i 
dowodzą, że przepisy nie wystarczają dla 
szkół w prowincych z ludnością polską. 
Paragraf zacytowany wyżój z landrechtu 
umożebnia wydawanie przepisów policyj­
nych, odpowiadających dzisiejszym potrze­
bom w owych okolicach.

(Polacy mają tedy być oddani pod 
władzę policyi pod względem szkólnym).

Przybyli du Poznauia.
Poznań, 10 lutego 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Pani Taczanowska z Szypłowa, pani Scza- 
niecka z Międzychodu, pani Rutkowska z 
córką z Podlesia, pani Gutowska z córką 
ze Smuszawa, Libelt z żoną z Pajączko­
wa, Paliszewski z żoną z Gembic, hr. KWi­
lecki z żoną z Kwilcza, Hoffmann z żoną 
z Gębua, Tiemann z Rundę, Basek z Frank­
furtu nad Menem, Schilf z Lipska, Sand- 
rock z Berlina, Wohlmann z Hamburga, 
Lasocki z córką z Lechlina.

Telegram giełdowy.
Berlin, 11 lutego 1886. (Kursa końcowe.) 

Ziemiopłody.
Pszenica osłab, 
kwiecień-maj 
wrzesień-pażdż.

Żyto osłab, 
kwiecień-maj 135,25 
maj-czerwiec 135.75 
wrzesień-paźdź. 138,75 

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-pażdż,

Okowita osłab, 
w miejscu 
luty-marze,c 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerwiec lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 41 ’ 

Owies
kwiecień-maj 126,50 
Wyp.-żyta wsp. — 
Wyp.-oko. kw. — ,000

151,50
162,—

43.80
45.80

37,20
37.70
38.30 
38.60 
39,50
40.30

Kapitały.
Berlin, 11 lutego 1886.

Pr. consol. 4°/0 105,—
Pozn. 4% listy z. 102,— 
Pozn. 3l/2°/0l. z. 98,75 
Pozn. listy rent. 102,40 
Austr. banknoty 161,50 
Austr. renta srebr. 68,25 
Ros. banknoty 201,15 
Ros. consol. 1871 99,10 
Ros. listy zast. 96,— 
Pol. 5% listy zast. 62,90 
Pol. likw. 1. zast. 56,75 
Węg. 4% rent. zł. 83,10 
Austr. akcye kr. 499,— 
Aust. franc. kol.p. 426,50 
Lombardy 213,50
Usposob. stałe.



GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Pruska cztero-procentowa pożyczka pań­
stwowa Z roku 1853. Najbliższe ciągnienie 
odbędzie się w początku marca. Przeciwko stra­
tom kursu, wynoszącym przy losowaniu około 
3 procent, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche 81 r. Nr. 13, za premią 26 fen. 
za 100 marek.

(W.) 1’oznań, 11 lutego (—Sprawo sila­
nie giełdowe. —)

stan powietrza: mróz.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedziano 

—cent. styczeń —płc., luty 119. pła­
cono, luty-marzec 119,— płac., kwiecień maj—.— 
płac.

Okowita: słabiśj.
Cena wypowiedz. —Wypowiedziano —,— 

ptr., styczeń —,— płac., luty 35.— płac., marzec 
35,60 płac., kwiecień 36,30 płac., kwiecieri-maj 36,70 
płc., maj 37.— płc.. czerwiec 37,70 pł., lipiec 38,40 
płac, sierpień 39,10 płac.

Okowita w miejscu (bez beczki1 34.70 płac.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10.000“ o 
Tralles. Wypowiedziano 15000 litr., cena wypo­
wiedziano 35.00, styczeń —,— mk„ luty 35.00 m. 
marzec 35.70 marek, kwiecień maj 36.70 mrk. 
czerwiec 37.80 m., lipiec 38.40 sierpień 39 — m. 
wrzesień 39,40 w miejscu bez beczki 31.60 m.

BydguMzrz. 10 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 kig.

P s z e ni c a niezm., piękna 142—145 m. . śre­
dnie gatunki 138—141 m., poślednia 132—137 m. 

Zyto niezm.. najdelik. 118—120 mrk., pośle­
dnie 115—117 mrk.

Jęczmień piękny gatun. 122—126 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—117 mrk.

Owies w miejscu 120—126 marek, pośledn
—,— mrk.

Groch wrzący 140—145, na paszę 120—125 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100°/0 35.25 m.

Wrocław, 10 lutego 1886 
Żyto iza 2000 funt.) stalój, wypowiedziano

—.— centn., Cena wypowiedziano —,— m.. luty 
127.— płac., kwiecień-maj 1886 132,— żąd., maj- 
czerwiec 135. żądano, czerwiec-lipiec 137.— żąd.

Za spokój duszy ś. p.

ks. Aleksego Prusinowskiego
proboszcza Grodziskiego

odbędzie się

naboziństwo w Grodzisku i Opalsiicj
dnia 15 lutego r. b.

Konfratrów prosi o memento (1593)
Ks. Karwowski.

odbędzie się w czwartek, dnia 35 lutego r. fc. o godz. 4-tój po 
południu na sali p. Hüttner.

Porządek dzienny:
1. Sprawozdanie z całorocznego zarządu kusy.
2. Pokwitowanie Zarządu z rachunków za r. 1885.
3. Wybór 3 członków Zarządu i zastępcy.
4. Wybór 3 członków ttady Nadzorczej.

Środa, dnia 10 lutego 1886.
Kasa oszczędności i pożyczki

Tow. Rzemieślniczego pod opieką ś. Józefa w Środzie,
Zapisana Spółka.

RADA NADZORCZA.
W. Węelewskl, prezes.

ISiflaiis za rok 1SS5.
630 156,00

34 222,65

14 630,31 
679 008,86

1. Udział 136115.38
2. Dywidenda wypłacająca się 4 612,96
3. Weksle
4. Depozyt« 444 628.60
6. Fundusz rezerwowy 65 970,98
6. Banki 36 000,00
7. Administracya 1681,05
8. Gotówka

Liczba ezłouliów.
Z roku 1884 przeszło na rok 1885 728
W roku 1885 przybyło 97

679 008,86

W roku 1885 wystąpiło
Razem 825

52
773Na rok 1886 przechodzi 

Środa, dnia 10 lutego 1886.
Kasa oszczędności i pożyczki

Towarzystwa Rzemieślniczego pod opieka św. Józefa w Środzie
Zapisana Spółka.

TU. Szamarzewski. M. Boguliński. Ks. J. Knast.

(1692)

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący —,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-ma) 131, 
żądano, maj-czerwiec 133,— żąd., czerwiec-lipiec 
134 — żąd.

016.1 rzepiowy b. im. wypowiedz.----- cen.,
w miejscu —,— żądano, luty 45,— żądano, kwie- 
cień-maj 45,— żądano. . ...

Okowita stale, wypowiedziano , 
w miejscu —,— płac., luty 35,20 płacono, kwie- 
cień-maj 37—36,80 płac., mai-czerwiec 37,50 płac., 
czerwiec-hpiec 38.10 płac., lipiec-sierpień 39,— płac, 
sierpień-wrzesień 39.50 żąd.

Ceny targowe z dnia 10 lutego 1886.

Postanowienia 
komisyi handlowéj.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy „ »
Rzepik latowy . .
Lnica ...» »
Siemię lniane „ „
Siemię konop „ »

TOWAR
piękny I średni | pośledni

20
19
22
21
25
17

19 
18
20 
19 
23 
16

18
18
19 
18
20 
16

40
20

00
60
00

Cena wypowiedziana na 11 lutego: żyto 
127 00 mrk.. pszenica —mrk., owies 130.- 
uirk. rzep —m., olój rzepiowy 45,—, okowita 
35 20 m.

Pos tanowrenia 
miejskiêj 

depntacyi targów.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
J ęczmień
Owies
Oroch

Za 100 kilogramów 
ciężki średni lekki towar 

naj- nąj- naj- | naj- 
wyż. niż. wyż.

MIF.MF.
15|o0 
14 80 
1300 
13 90 
1340

14,60
14 40 
1280 
13 40 
1S!1O

16 50jl5-5(

niż. 
MF. M F

nai-
wyż.
MIF.

na) 
niż 

M IF.

12 30
12Î80I12 60 
15—140

I3|10|12|90
12 80 12 60 
12100 11 60 
115011 10 
12150 11 90 
13:00 12,00

Dla, archiiyeąezyi 
gnieźnieńskiej i póznańskiej

już wyszły

i Mlii
JUBILEUSZOWE

na rok Pański 1886
wydał

repetent seminaryum w Gnieźnie.
Cena 20 fen.

Książeczki tej po cenie wyżej wymienionej nabywać można 
u autora i w księgarni «J. B. Langego w Gnieźnie jako 
też w Drukarni Kury era Poznańskiego (Poznań, 
św. Marcin 16), której szanowny autor oddał ją w wyłą­
czny komis, i która to Drukarnia na żądanie uskutecznia 
wszystkie przesyłki prosząc o wczesne zamówienia.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Ł ran
budowniczy i przedsiębiorca.

Poznań, róg ulicy Kopernika i Łąkowej.
Wykonywa roboty murarskie 1 ciesielskie.

Plany, kosztorysy I wszelkie obllezenla w zakres budo­
wnictwa wchodzące. (1594)

Berlin, 10 lutego (sprawozdanie urzędowe). — 
P szenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 140 
do 162 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, na kwiecień-maj płacono 15100—151,25, 
na maj-czerwiec płac. 15,753—153,50, na czerwiec- 
lipiec płacono 156,00—156,25. Wypowiedzano- 
----- centn. Cena wypowiedziana —,— m.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—135 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 

luty-marzec płacono — ,—. żąd. —, na kwie­
cień-maj płac. 135,00—134,50, żąd.----- , na maj-
czerwiec płacono 135.75 — 135,50, na czerw.ec-li-

piec płacono 136,75-136.50. Wypowiedziano 
centn. Cena wypowiedziana , •

Owies za 1000 kil. w mieiscu ząd. 123 do 
160 wZlług jakości, na miesiąc bieżący płacono
___ - na kwiecien-mai płacono 120,od, żąu. ,
maj-czerwiec płacono 128.25. żąd. Wypowie­
dziano ----- centn. Cena wypowiedziana

Kukurudza w miejscu płac. 116 126 we­
dług jakości, luty płacono —mk.. na kwie-
cień-msi płac. 108,—. Wypowiedziano----- cent.
Cena —,—•

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43.5 mrk., w miejscu z beczką
„jac------ m., na miesiąc bieżący płacono ,
na kwiecień-maj płacono 43,8, na mai czerwiec 
pjc 41 — 44.1. Wypowiedziano —cent. Lena 
wypowiedziana ■

Okowita. Za 100 litrów i 100 pręt. - 
10 000 litrów prct. w miejscu bez beczki płacono 
07 o_07 1 w miejscu z beczką . u., na mie­
siąc bieżący płacono 37,7-33,8, na styczeń-luty 
37 7—37,8, kwiecień-maj pł. 38,4y 38.3—38,5. map 
czerwiec płac. 38,8-38.7, czerwiec-lipiec płc. 39,6 
do 39.7. lipiec-sierpień pł. 40,6—40,7 Wypowiedz.

litrów. Cena wypowiedzana —.

W myśl odezwy Szanownego Komiietu ku uczczeniu 
25-tej rocznicy konsekracyi JE. ks. Arcypasterza naszego 
na Arcybiskupa Tebańskiego, upraszamy

Przewielebnych Duchownych
oba archidyecczyl, iżby ze względu na ugrupowanie al­
bumu — co zabierze nie mało czasu — nic ociągali się 
z przybyciem do Poznania i w jak najkrótszym czasie 
pofatygować się zechcieli do naszego zakładu celem od- 
fotografowania. (1487)

Nadmieniamy, że albumów’ pomniejszych, w których 
wszyscy Kapłani pomieszczeni będą, nabyć będzie można 
n nas za przystępną cenę.

Rivoli i Sp.

Tylko 5 marek!
300 tuzinów fcobiercy w py­

sznych tureckich, szkockich i pstrych 
wzorach, 2 metry długie i l'/2 me­
tra szerokie, musi być szybko wy­
przedanych i dla tego kosztuje je­
szcze tylko 5 mrk. za poprz. nadesł. 
lub za zaliczką. Stósowne dywa­
niki przed łóżka para po 3 marki. 
AdoliSommcrieia, Drezno.

Poleca się sprzedającym z dru- 
giój ręki. (1591)

Instrumenta
chirurgiczne i opatrunki.

Orłowski i Sp.
w Poznaniu-

NB. Wszelkie reperacye spie­
sznie uskuteczniają się.

Mój starannie i obficie zao­
patrzony (1514)

SKŁAD
HERBATY
polecam kupującym en gros 
i en détail. — I najtańsza 
funt po 2 mk. jest bez przy­
smaku. W cenie 3 i 4 mrk. 
przednie, po 5 i 6 marek wy­
borowe gatunki.

po 2 i 2 m. 25 fen.

J. N. Leitgeber.

Pączki
z rozmaitą marmoladą nakła­
dane 3 razy dziennie świeże, 
tuzin po marce, glazurowane 
sztuka po 10 fen. — na wyra­
źne zamówienie i po 5 fen. 
poleca od dziś przez cały kar­
nawał cukiernia (1563)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

nader starannie wykonane, 
mam zawsze gotowe w za­
pasie, które na żądanie franco 
na okaz przesyłam.

Stacye Mekl Pańskiej 
płasko rzeźbione z mas- 
sy mozajkowej; 14 obra­
zów zupełnie wykończonych 
w kolorach naturalnych malo­
wane i miejscami złocone pra- 
wdziwem złotem; ramy z drze­
wa, ornamenta z krzyżami 
rzeźbione:

Stacye Nr. 1.’14 obrazów wys. 0,58 mtr. szer. 0,47 mtr. 375 m. 
„ „ 2. 14 „ „ 0,90 „ „ 0,60 „ 900 „
„ „ 3.14 „ „ 1,40 „ „ 0,84 „ 1200 „
„ „ 4. Ramy w gotyckim stylu z dębowego drzewa pię­

knie rzeźbione, wysokość 2,24 mtr. szerokość 
1,10 mtr. cena 2800 marek.

Stacye Męki Pańskiej na blasze, artystycznie malo­
wane w naturalnych kolorach; ramy z drzewa, ornamenta 

rzeźbione:
Stacye Nr. 5. 14 obrazów wys. 1,02 mtr. szer. 0,61 mtr. 560 m. 

„ n 3- t'^ ,) „ 0,92 „ „ 0,73 „ 868 „
„ „ 7. 14 „ „ 1,63 „ „ 0,96 „ 950 „

Spłata może być uskuteczniona ratami.

I. Szpetkowski,
dekorator kościołów. (1684)

Poznań. ISerlińska ul. S.•©©©©•©•©©©©•©•••©•©©•2 Szanownćj Publiczności pozwalani so- ® 
® ble niniejszem donieść uniżenie, że ©

© wyszynk i sprzedaż mego ®
0 prawdziwego ||

{kulmbachskiego piwaf
2 na miasto Poznań ©

poleciłem jak dawniej tak i teraz wyłą- gS 
cznie tylko p. g

|F. Sujeckiemu,!
5. Ulica Zanikowa 5. ||
Wrocław, dnia 3 grudnia. @

Konrad Kissling. |

LAMPY
stołowe i wiszące

we wielkim wyborze
poleca

Stacye Męki Pańskiej
płaskorzeźba

nader starannie wykonane wraz z ramą poleca

M. Piotrowski,
Poznań, nl. Strzałowa 7.

Aby dostawa nie doznała zwłoki, upraszam uprzejmie 
o wczesne zamówienia. — Na żądanie przesyłam okazy 
obrazów lub rysunki tychże franco. (1460

Aptekarza Radlanera Regenerator do iar> 
bowauia włosów,

bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, 
bądź jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym 
środkiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
!ub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utra­
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drngiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo­
tny kolor włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie starczy na 
kilka tygodni. Butelka = 1 marka 50 fen. (1214)

Przepis używania.
Nąjlepićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Radlauera Regeneratorem do far­
bowania włosów i potem przeczesać głowę grzebieniem. Butelka — 1 
markę 50 fen.

Radlauera kroi, uprzyw. Czerwona Apteka w Poznaniu.
Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­

ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonój Apteki Radlauera w Poznaniu,

rrzemesieme nanaiu.
Łaskawej Publiczności miasta i okolicy Poznania 

mam zaszczyt donieść, iż z dniem 1 lutego rb. prze­
niosłem handel mój (1595)

z pod nr. 12 Wrocławskiej ulicy naprze­
ciwko pod nr. 3-1 tejże ulicy i dołączyłem do tegoż

handel korzeni.
Upraszając o łaskawe dalsze jak dotąd zaszczy­

canie mnie swem zaufaniem, pozostaję
z Wysokiem poważaniem

Poznań, Wrocławska ul. nr. 34.

Herbaty chińskie
ostatniego sprzętu funt po 3, 4, 5 i 6 Marek, również 

doskonałe prusze herbaciane po 2 Marki funt.

Importowany rum, arak i koniak
Oliwę nicejską,

świeżą, — wanilią burbońską, ocet francuski, 
csencyą do robienia octu.

Wyskok mięsny
Liebiga i dr. Papilskiego.

Kwas i sok cytrynowy.
Prawdziwe

W oryginalnych puszkach i luźno na wagę poleca 
po najtańszych cenach
__ (1410)

R. Barcikowski.
Poznań.
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Drogerÿa

Jasiński &Ołyński

Cg N

Poznań, Śty Marcin nr. 62
poleca

J Oliwy do machin, (1247)
«Smarowidło na osie,
©Tran szwedzki Bergen, 
m Oliwa na patentowane oęie Malaga,
5 Dwusiarczyk wapna, 
z Makuchy lniane i rzepiowe,
>.Farby na posadzki szybko schnące z la- 
,s= kierem bursztynowym i spirytusowym, 

Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­
żową i pszenną,

Modre, borax, świece stearynowe i wszel­
kie artykuły w gospodarstwie domo­
wym niezbędne

8,
Stary Rynek nr. 53|54.

Skład porcelany, szkła, 
tac i t. d.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznanskiego.

Miejsce do dzieci 
lub do posługi, był niezbyt 
ciężkiej, chętnie przyjmie za 
wynagredzeniem Maryanna 
Marciniak, przy św. Mar­
nie nr. 36 u p. Sroczyńskiej.

Urzędnik gosp.
w sile wieku, biegły w swym za­
wodzie. poszukuje od śgo Jana po­
sady. W ostanim miejscu zarządzał 
samowładnie przez 8 lat. Na żą­
danie złożyć może 3000 mrk. kau- 
cyi. Bliższej wiadomości udzieli 
Ekspedycya pod lit. A. B. G. 1570.

Kządzca
żonaty, Polak, mówiący dobrze 
po niemiecku, z wszelką kore- 
spondencyą obeznany, posiadający 
dobre świadectwa, a który dłuż­
szy czas na Ślązku korzystnie 
fungował, szuka od 1 kwietnia 
lub prędzej miejsca. Zgłoszenia 
upraszam pod lit. A. Z. 1574 
do Eksp. Kuryera.

Organista
młody, z odpowiedniem wy­
kształceniem przyjmie miejsce 
zaraz lub od każdego czasu. 
Adres: St. Pawliczak w 
Nekli._______________ (1596)
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